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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a ru n k i p ren u m era ty *
w W arszawie z odnoszeniem  

m iesięczn ie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3 .—>
na prowincji m iesiączn. „ 3.50
zagranicą „ 5.50
Za zm ianą adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od
I — 2 po pot. 2 a  zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. Admin. 120 13.
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N I E C H  ŻYJE  
S OCJ ALI ZM!
Ceny ogłoszeń*
* w tekście (przed kron.) 
o
n  zwyczajne

25 groszy
10
15 „

q  d robne za jed eń  wyraz 10 
*5, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50J rabatu 
O głoszenia w tfeniedziein. o 25J droże| 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 5DJ, ..
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

Adm inistracji o  102 drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Ad ml 

ntstracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Rezolucja na d. 21-v września.5 e*« J j .* 1  u  JL j  wie o utajeni© prawdy. Jedno jeisit pewne,
C. K. W. poleca tow. przyjęcie na wszyst­

kich zgromadzeniach publicznych w dn. 21 
września następującej rezolucji.

Zebrani na wiecu w dniu międzynarodo­
wej demonstracji, skupiającej lud robotniczy 
pod hasłem pokoju i solidarności, oświadczają, 

że przeciwstawią się wszelkim próbom 
zakłócenia pokoju światowego, skądkolwiek 
one wyjdą —

że wszelkie zamachy na pokój piętnują 
jako zbrodnię —

że domagają się rozstrzygania wszelkich 
zatargów między państwami na drodze poko­
jowej,

że domagają się znacznego zmniejszenia 
zbrojeń na drodze międzynarodowego porozu­
mienia i przy zapewnieniu wszystkim pań­
stwom bezpieczeństwa od napadu.

Zebrani podkreślają z całym naciskiem, że 
warunkiem trwałego pokoju i międzynarodo­

wego współdziałania jest panowanie demokra- 
cji i polityka reform społecznych. a a * 
reakcją wewnętrzną i międzynarodową jest 
koniecznym składnikiem walki o pokój, 
szczególności zebrani podnoszą jako je ną 
z najważniejszych i najpilniejszych — sprawę 
mniejszości narodowych i zaspokojenia ic 
potrzeb w  duchu demokracji i zgodnego poży­
cia w ramach Państwa Polskiego. Zebrani z 
oburzeniem piętnują politykę ucisku narodo­
wego, stwierdzając, że jest on jednem ze źró­
deł niebezpieczeństwa dla Państwa Polskiego.

Zebrani oddają hołd pamięci wielkiego 
Jauresa, zamordowanego w przededniu wojny 
przez nikczemnego nacjonalistę, — i w ńO-tą 
rocznicę założenia Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia robotników oświadczają, że niezło­
mnie walczyć będą w duchu ideałów Między­
narodówki: o wyzwolenie społeczne i między­
narodowe zbratanie

wie o utajenie prawdy. Jedno jest pewne, 
że powstanie przybrało wielkie rozmiary 
i że Rząd moskiewski tłumi je z wielkim 
wysiłkiem, a zarazem z  niesłychanem, iście 
Murawiewoskiem okrucieństwem,

O metodach bolszewickich daje dobre 
pojęcie list Prezydenta Rządu narodowego 
Gruzji, Noe Żordama, do Prezydenta Zgro­
madzenia Ligi Narodów,

Rezolucja Watolina d. 21-y września.
W SPRAWIE GRUZJI.

Zebrani zakładają energiczny protest 
przeciwko bezprzykładnym represjom i krwa­
wym rozprawom, stosowanych przez Rząd 
sowiecki przeciwko robotnikom i chłopom 
Grnzji. Od trzech lat Gruzja jęczy pod jarz­
mem najezdniczej okupacji. Walcząca o swo­
ją niepodległość klasa pracująca Gruzji — do­
maga się sądu rozjemczego (arbitrażu) w spra­
wie swojego zatargu z Rosją. Rosja Sowiecka,

głosząca światu swoją pokojowość i propa­
gująca wolność wszystkich narodów, odrzuca 
arbitraż i przeciwko Gruzji śle coraz to nowe 
oddziały swojej armji. Klasa robotnicza Polski 
wyrażając swój hołd powstańcom Gruzji, wzy­
wa całą Międzynarodówkę Socjalistyczną do 
energicznej w* imię pokoju obrony podepta­
nego przez najazd sowiecki prawa narodu 
gruzińskiego do niepodległości.

Panie Prezydencie!

Bolszewicka władza okupacyjna rosyjska w 
Gruzji dopuściła się aktu niesłychanego barbarzyń­
stwa. Według urzędowych wiadomości sowiec­
kich, czterdziestu trzech działaczy politycznych 
gruzińskich, więźniów władzy sowieckiej rosyj­
skiej, rozstrzelano świeżo, pod pozorem, że byli 
oni „przywódcami powstaiiców gruzińskich". 
W rzeczywistości byli oni aresztowani na długo 
przed 28-ym sierpnia, datą wybuchu powstania w 
Gruzji. Tak się rzecz miała z p Chomeriki, przy­
wódcą socjalistycznym, ministrem rolnictwa Rzą- 
du narodowego gruzińskiego, więźniem Czeki od 
października 1923 r.; z Salukvadze, posłem do gru- 

( zińskiego Zgromadzenia ustawodawczego, ar. w r. 
i 1922; z Pagav, ar. w styczniu 1924 r.; z Dżugeli,
I naczelnikiem milicji ludowej gruzińskiej i przy- 
i  wódcą socjalistycznym, ar. niezwłocznie po jego 

przyjeździe do Gruzji, 6-go sierpnia; z Tzikwisz- 
wili, posłem i burmistrzem Tyflisu, ar. w takich 
samych okolicznościach w czerwcu; z Assatiany 
i Cinamdagwariszwili, ar. przed rokiem zgórą, 
i t. d."

Powstanie w Gruzji.
7-gc maja 1920 r. Rząd sowiecki za­

darł z Republiką gruzińską układ pokojo- 
oy, w którym bez zastrzeżeń uznał meipo- 
lległość Gruzji.

Nie minął jeszcze rok od tej chwili, a 
:en sam Rząd sowiecki (w lutym 1921 r.) 
znienacka, bez wypowiedzenia wojny, w tar­
gnął do Gruzji i zalał ją swojem zoldac- 
wem. Gruzja nie była przygotowana do 
wojny. Zajęta pokojową pracą, utrw alając 
■woje rządy socjalistyczne Gruzja wi- 
łziała w owym świeżo zawartym układzie 
j Sowietami tarczę bezpieczeństwa i woj- 
ly wcaile się nie spodziewała. tęc g y 
śołdiactwo sowieckie zdradziecko ruinęio 
la Gruzję, opór nie mógł być skuteczny. 
Już po trzech tygodniach Sowiety mos­
kiewskie, przy pomocy nielicznych komum- 
>tów gruzińskich, -panowały w Gruzji,

Prezydent Republiki gruzińskiej, stary 
NJoe Żordama, zwrócił się wówczas do So­
wietów z propozycją rozstrzygnięcia za­
targu między Gruzją a Sowietami na dro­
dze pWbłsicytu czy arbitrażu. Sowiety od­
powiedziały na to z cynicznem urągowis­
kiem, że ich najazd jest właśnie wyrazem 
woli ludu gruzińskiego, że Rząd socjalisty­
czny obalony został w Gruzji przez „pow­
stanie ludowe'', któremu „czerwona arm ja 
przyszła tylko z pomocą. Bezczelność tej 
odpowiedzi jest zaprawdę niebywała; żad­
nego powstania w Gruzji nie było, był je­
dynie i wyłącznie najplugawszy, najnik­
czemniejszy najazd, jaki sobie tylko wyo 
brazić można.

Niepodległość Gruzji, jak i innych re­
publik kaukazkich, była kamieniem obrazy 
d'la moskiewskich bolszewickich carzykow. 
Sowiety moskiewskie nie m o g ł y  .ępokojme 
patrzeć na to, żc w małei Gruzji istnieje i 
błogosławioną rozwija działalność Rząd1 so- 
cjalistyczny, oparty na demokracji i wolno- j 
ści. Rząd sowiecki nie mógł znieść tego ra ­
żącego przeciwieństwa do swoich metod 
i czuł poprostu zaciekłą osobistą nienawiść 
db socjalistów, zasiadających w Rządzie

gruzińskim. Ale najazd miał inne jeszcze 
przyczyny. Kiedy Radkowi mówiono o p ra­
wie Republik kaukazkich cło stanowienia o 
sobie — bolszewicy zwłaszcza w począt­
kach swoich rządów hasło to ciągłe mieli 
na ustach — to Radek odparł z właściwym 
sobie cynizmem: ale nam potrzebna jest
nafta! Tak, dla nafty kaukazkiej, d/la Baku
i dia portu Batumskiego, z którego wywoizi 
się naftę, dla bogactw mineralnych Kauka­
zu zniszczono niepodległość Gruzji i innych 
państewek kaukazkich. Pozafem był jesz­
cze motyw polityczny: przez panowanie na 
Kaukazie Rosja sowiecka daleko wyciąga 
ręce d‘o Azji.

Gruzja padła ofiarą imperializmu so­
wieckiego — spadkobiercy carskiej zabor­
czości. I odtąd zaczęła się sroga niewola. 
Zniszczono bujne, młode życie kraju, który 
dopiero zaczynał był  ̂żyć pełnią niepodle­
głości. Gruzja stała się wyzyskiwaną kolo- 
nją sowiecką. Czeka i „czerwona arm ja1' 
sprawowały swoje bezdzględne rządy. Nie 
prześladowano wprawdzie języka gruziń­
skiego—pod tym względem najazd sowiec­
ki jest liberalniejszy od najazdu carskiego, 
all© wszelką samodzielność polityczną i go­
spodarczą^ Gruzja postradała. Komunistów 
gruzińskich, którzy występowali z niejaką 
opozycją wobec centralizmu moskiewskie­
go, usunięto i zastąpiono posłusznymi stu- 
pajkami Kremla. Zniesiono całkowicie wol­
ność słowa, prasy, zgromadzeń. Zapanował 
wszechwładnie system teroru i gwałtu.

Odpowiedzią na ten system, wyrazem 
ni ©zamarłego ciążenia do niepodległości jest 
powstanie,  ̂które wybuchło w końcu sierp­
nia. Rząd  ooiszewicki w komunikacie swo­
im obwieścił światu, że po pierwsze, żad­
nego powstania właściwie nie było i niema, 
po wtóre, że to powstanie jest intrygą „ksią­
żąt, obszarników i kupców" przeciwko Rzą­
dowi robotników i chłopów gruzińskich!... 
Rząd sowiecki, zupełnie według carskich 
wzorów, nietylko morduje, a-le jeszcze nai- 
grawa się z ofiary i w dziki sposób ią spo­
twarza.

Żordania prosi Prezydenta Zgromadze­
nia Ligi Narodów, aby fakty te  podał do 
wiadomości Zgromadzenia i wyraża nadzie­
ję, że delegaci narodów podniosą uroczysty 
głos protestu przeciwko barbarzyńskiemu 
postępowaniu moskiewskiego Rządu so­
wieckiego w Gruzji.

Wezwanie pafrjarchy socjalizmu gru­
zińskiego znajdzie niewątpliwie oddźwięk 
we wszystkich sercach, umiejących odczu­
wać nie/dotlę narodów. Na nic się nie zda­
dzą nędzne kłamstwa krwawych katów i 
ich płatnych agentów, którzy ośmielają się 
rozstrzeliwanych socjalistów, nazywać na­
rzędziem „obszarników i kupców".

Potrzebny jest wszędzie głośny, sta­
nowczy, energiczny protest! Bezpośrednio 
niewiele om zapewne pomoże nieszczęśli­
wej, bohaterskiej Gruzji. Ale protest ten 
jest potrzebny, jest konieczny dla zaświad­
czenia, że istnieje poczucie międzynaro­
dowej solidarności, zwracające się z całą 
siłą przeciwko barbarzyńskiej tyramji, prze­
ciwko mordowaniu narodu przez Rząd, któ­
ry  ośmiela się mówić o prawie stanowienia
0 sobie,' ośmiela się mówić o swojej poko­
je wości, wszystkim innym zarzucając za­
borczość, — przez Rząd, któremu zawsze
1 wszędzie towarzyszy wstrętny gwałt i zni­
szczenie, cynicznie nazywane przez niego— 
zorzą lepszego świata. Gruzja! Gruzja! 
Gruzja! — trzeba wołać agentom Sowietów 
moskiewskich, gdy przychodzą do mas w 
roili zbawców i rewolucjonistów, gdy łudzą 
i oszukują dematgogicznemi obietnicami, 
jakie to oni szczęście gotują ludom i na­
rodom!

Na przykładzie ’deptanej, krwią ocie­
kającej Gruzji widzimy najlepiej, jaką R®- 
sja sowiecka prowadzi politykę międzyna­
rodową, jaką jest groźbą i przeszkoda 
dla rzeczywistego postępu ludzkości. 
Gruzja! Więc ja k v kłamliwe są zapew­
nienia Sowietów o ich dążeniu do pokoju. 
G ruzja1 Więc gdzie prawo stanowienia o 
sobie? Gruzja! Więc gdzie w ł a d z a  robotni­
ków i chłopów, skoro na skinienie komisa­
rza bolszewickiego kat - czekista i żołnierz 
rosyjski znęcają się nad robotnikiem i chło­
pem gruzińskim?

Komunistyczni mordercy Gruzji — w 
opinji całego socjalistycznego i demokra­
tycznego świata — stoją pod pręgierzem 
hańby!

W dzisiejszym numerze:
Powstanie w Gruzji*
Sąd doraźny we Lwowie. 
Strajk piekarzy.
Strajk w rahnerjach nafty.
W gmachu Teatru Narodo­

wego.
0  zwrot wpisów szkolnych 

za dzieci urzędników.
Odcinek: J. Źerkowski, Wy­

cieczka spółdzielcza do An- 
glji i Belgj i.

Pejzaż (nowelka).

Sąd doraźny
w e Lwowie.

W SPRAWIE RZUCENIA PETARDY ZA 
POWOZEM PREZYDENTA.

Lwów. 16 września (telefonem).
Na dzisiejszej rozprawie przeciwko Salo­

monowi Stejgerowi, oskarżonemu o dokona­
nie zamachu na Prezydenta, podczas jego os­
tatniej bytności we Lwowie przesłuchiwano 
przez cały dzień świadków. Rozprawa trwała 
od godz. 9 rano. Wśród wielu świadków 
między innemi zeznawał komendant policji 
Łukowski. Wszystkie te zeznania świadków 
nie potwierdziły obciążających Stcigera zez­
nań Pasternakówny i Lewickiego, na których 
oparty był akt oskarżenia.

Sąd dopuścił do odczytania złożonych 
przez obronę dokumentów, a mianowicie o- 
dezw Ukraińskiej Rewolucyjnej Rady, w któ­
rych to dokumentach powiedziano, że zama­
chu dokonał nie Żyd, lecz Ukrainiec jeden z 
członków tej Rady.

Po zakończeniu przewodu sądowego nastą­
piło przemówienie prokuratora, który doma­
gał się wyroku śmierci dla oskarżonego.

Następnie przemawiał obrońca dr. Grek, 
który twierdził, że policja, oparłszy się na 
pierwszych zeznaniach, obciążających Steige- 
ra — zaniechała dochodzenia dalszego, które 
mogło naprowadzić na ślady sprawców zama­
chu w innym zupełnie kierunku. Obrońca 
twierdzi, że niema motywów, któreby uzasa­
dniały winę oskarżonego i — domagał się jego 
uniewinnienia.

Rozprawę przerwano o godzinie 11 w no­
cy, jutro (w środę) zaś przed południem zapa­
dnie wyrok.

Wśród ludności lwowskiej proces budzi o- 
gromne zainteresowanie, sala, w której toczą 
się rozprawy, przepełniona publicznością. 
Tłumy zapełniają schody i gromadzą się przed 
gmachem sądu. Społeczeństwo żydowskie o- 
kazuje duże zdenerwowanie i zaniepokojenie 
Sjonistyczny dziennik Chwila wydał dziś i 
wczoraj po 3 dodatki nadzwyczajne z opisem 
rozpraw sądowych.

Strajk piekarzy
Na wczorajszym witcu strajkujących pra­

cowników piekarskich uchwalono ponownie 
trwać w walce aż do przyjęcia przez pieka­
rzy propozycji rządowej.

W dniu wczorajszym, stosownie do zapo­
wiedzi Zw. Zaw., strajk był zupełny — i na 
mieście nie było prawie wcale pieczywa. 
Chleb, który dostaje się w sklepikach „po 
znajomości", jest o 100-120% droższy, niż 
przed strajkiem.

Wczoraj przed południem odbył się w 
Min. Pracy dalszy ciąg konferencji przedsta­
wicieli Rządu w sprawie sytuacji, wytworzo­
nej wskutek uporu przemysłowców piekar-
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skich. Następnie Główny Inspektor, p. Klott, 
koni er owal z przedstawicielami przedsiębior­
ców. Sprawa stoi jednak na martwym punk­
cie, gdyż przedsiębiorcy w dalszym ciągu nic 
chcą dać podwyżki robotnikom, o ile Rząd 
nie zgodzi się na nową kalkulację cen chleba, 
Rząd zaś obstaje przy tern, że cena mąki rów­
nać się ma cenie chleba. Dziś odbyć się mają 
w dalszym ciągu narady przedstawicieli Rzą- 
du.

Od 8 więc dni trwa strajk, za który całko­
witą odpowiedzialność ponoszą przedsiębior­
cy piekarscy, którzy nietylko chcą odbić so­
bie podwyżkę daną robotnikom, przez pod­
wyższenie cen chleba, ale chcą jeszcze na tern 
zarobić.

*

Z pośród aresztowanych piekarzy więk­
szość zwolniono i tylko kilku z nich znajduje 
się obecnie w areszcie.

STRZAŁY DO PIEKARZY.
Wczoraj w nocy niewykryci sprawcy dali kil­

ka strzałów z rewolwerów przez okno do piekarzy, 
pracujących w piekarni Heleny Świątkowskiej przy 
ul. Żytniej Nr 40. Strzały chybiły i nikt szwan­
ku nie odniósł. Sprawcy zbiegli,

Wczoraj rozpoczął się
strajk w mm i  sStepi.

(telefonem)
Lwów, 16 września.

Dziś o godz. 10 rano wybuchł strajk w 
całym zagłębiu naftowym. Stoją wszystkie 
rafinerje nafty w Borysławiu, Bitkowie i Kro­
śnie. Powodem strajku jest, jak wiadomo, żą­
danie przemysłowców obniżenia płac o jedną 
kategorję, oraz skrócenia urlopów i czasu w y­
powiedzenia. £

Wielu przedsiębiorców naftowych zgłosi­
ło się w dniu dzisiejszym do robotników, w y­
rażając gotowość podpisania umowy, zgodnie 
7. warunkami Zw. Zaw. Raiinerja rządowa w 
Drohobyczu podpisała umowę, na żądanie 
Min. Handlu.

O tem, czy ma być podjęta praca w przed­
siębiorstwach, które podpisały umowę, lub 
które chcą podpisać, zadecyduje komitet 
strajkowy, który stoi obecnie na stanowisku, 
że strajk powinien być zakończony wówczas, 
gdy wszyscy przedsiębiorcy naftowi zgodzą 
się na warunki robotników.

Robotnicy strajkują solidarnie, zdecydo­
w a li wytrwać aż do zwycięstwa.

Książki nadesłane.
Jul ja Kisielewska. ,,W służbie .Ojczyzny", Po­

g a d a n k i  historyczne dla IV oddziału. Część II z 1'0 
rycinami. -Niniejsza część Il-ga kśiążki „W służbie 
Ojczyzny" obejmuje z programu miln?st!erjalnego na 
oddz. IV-ty jakby dopełnienie treści, zawartej w 
części I-ej,

J. ZERKOWSXI.

llftoki spizialo n
iii i i i  i §e!fii.

i i i .
24-go sierpnia wracamy do Bellgji. 

Zwiedzajmy bogatą Ostendę, pokryte paty­
ną średniowiecza Bruges, Gandawę i Bruk­
selę. Belgja ma zupełnie inne życie,niż pu- 
rytańska Anglja. Kraj to pracy, ale i zaba­
wy. W Brukseli sklepy otwarte do 10 i 11 
wieczór. W ieczorem w każdej kawiarni 
przygrywa muzyka i widzi się wszędzie 
dancingi. Ceny nacgół są znacznie niższe, 
niż w Anglji i u nas. Gazeta kosztuje 15 
centimów (4 grosze), tramwaj 30 ceńt. 
(8 groszy); wszystkie artykuły spożywcze
1 ubraniowe o  30% do 60% tańsze, niż u nas. 
Ślady wojny są tu jeszcze widoczne. Po 
drodze widać gdzieniegdzie zniszczone, a 
nie odbudowane zgliszcza, miury zburzo­
nych domów, fabryk, kościołów. Widok  
ten najlepiej uzasadnia słuszność żądań re- 
paracyjnych Beflgji i Francji.

Ciekawe są tutaj stosunki narodowoś­
ciowe. W szystkie publikacje rządowe są w
2 językach, Wskazują naocznie pochodzenie 
Belgów z dwuch szczepów-, walońskiego i 
flamandzkiego. W Gandawie przewaga Fla- 
manidów, w  Brukseli — Wallonów. Waililoń- 
czycy, rasowo i duchowo zbliżeni do Fran­
cuzów, używają języka francuskiego. Bur- 
żuazja używa przeważnie języka francus­
kiego. Jedno Państwo, a dwa narody o dwu 
językach, jest to charakterystyczny .rys Bel- 
gji. Po wojnie światowej różnice te języko­
we jakby wzrosły, wzrosła też walka naro­
dowościowa.

Belgja posiada moc zabytków artys­
tycznych —  tak w gmachach, jako też w 
muzeach. Bruges pod względem architek­
tury dla Belgj i jest tem, czem Kraków dla 
Polski. W  Bruges muzea są pełne arcydzieł 
szkoły flamandzkiej i holenderskiej. W i­
dzimy'' dzieła Huberta, Jana Van Eyck‘ów, 
Van Oosta, Gerarda Davida, Memlinga, 
a z późniejszych Rembrandta, Van Dyck'a, 
Rubensa i innych. Samo miasto otoczone

polityka
zbożowo-chlebowa.

Głównym argumentem obszarnictw a do 
niedaw na było tw ierdzenie, iż produkcja rolna 
nie może być tańsza, ponieważ w yroby prze­
mysłowe, dla wsi niezbędne, są coraz droższe. 
Rząd, głównie rolnictwo mając na względzie, 
poszedł w  kierunku zniżki kosztów produkcji 
przemysłowych...

A by przedewszystkiem  wieś miała tańsze 
obuwie i ubranie, aby dostępniejsze dla niej 
stały się maszyny, — obniżono cła wwozowe.

A by potanieć inne produkty przem ysło­
we, potrzebne dla rolnictwa, i pośrednio umo­
żliwić przemysłowi krajow em u konkurencję z 
przemysłem obcym wobec zniżki taryf cel­
nych, obniżono cenę węgla i żelaza, czyniąc 
nacisk na w arstw y robotnicze, aby zgodziły 
się na zniżkę robocizny. Za.krzątńięto się da­
lej, aby obszarnictwu dostarczyć kredytu d łu­
goterminowego i i zadeklarow ano gwarancję 
Rządu dla finansowanych zagranicą listów za­
stawnych.

W e wszystkich tych poczynaniach miano 
tylko jedno na myśli, aby rolnictw u przyjść z 
ulgą, aby potanieć koszta produkcji folnej i 
przez obniżkę, a gdzie nie dało się wywołać 
obniżki — przez stabilizację cen w yrobów 
przemysłowych, obniżyć lub już choćby tylko 
stabilizować cenę produktów  rolnych.

Dzięki zniżce cła, staniały koszule i 
buty, o których wysokiej cenie praw ili — słu­
sznie zresztą Gościccy i W itosowie przy każ­
dej debacie gospodarczej, uległy zniżce ceny 
ubrań przez obniżenie cen m aterjałów  w łókni­
stych... Kosztem zniżki płac robotników  w 
przemyśle węglowym i rezygnacji z podatku 
węgłowego, obniżono cenę węgla, a tóm sa­
mem kosztów produkcji i ceny innych w yro­
bów przemysłowych. W ten sposób wieś, m a­
jąc własne, produkty spożywcze, wszystko in­
ne ma możność nabywać taniej! Jest to zna­
czny plus wsi i byłby to znaczny plus dla 
miast, gdyby zachłanność obszarników dała 
Się pom iarkować i nie zaciążyła na miastach 
przez nową zwyżkę cen produktów  rolnych.

Niczem nieusprawiedliw ione podrożenie 
zboża o 50%, a za ńiem innych produktów  
rolnych — nabiału, warzyw, bydła i drobiu, 
przynosząc przy zniżce cen artykułów  prze­
mysłowych znaczny zysk wsi, spowodowało, 
że ludność miast nie tylko nie odczuła zniżki 
wyrobów przemysłowych, ale przeciwnie po­
grążyła się w  w iększą jeszcze nędzę i musi 
dopominać się o podwyżkę zarobków przynaj­
mniej w stosunku w zrostu kosztów utrzym a­
nia.

W  dużej mierze, winien jest tem u Rząd,
iż dając wsi możność otrzymania tańszych 
produktów  przemysłowych, da ł jej jednocześ­
nie możność zarobków  na wywozie zboża, gdy 
ludności pracującej miast obryw ano skąpe jej 
zarobki. W  znaczniejszym jednak stopniu 
w inna jest temu błędnem u kołu zachłanność 
Obszarnictwa i wzbogaconego chłopstwa,

kanałem, czyni wrażenie zamarłego. Bruges 
la morte —  jak słusznie je zowią.

W  Brukseli zachwycamy się wytwor­
nym gotykiem św. Gudulli, oraz podziwia­
my na slynnem Grandę Pilące w,span lały  
ratusz, pałac królewski, średniowieczne do­
my cechowe. Oglądamy również Giełdę, 
Pałac Sprawiedliwości, największy budy­
nek w Europie, zajmujący 24.600 m. kw. 
przestrzeni, wysoki na 122 metrów, zbudo­
wany w neo-greckim stylu. Ze szczytu je­
go przyglądamy się rozległej panoramie 
miasta i okolic.

W ycieczka jednak z natury swej spół­
dzielcza ma za główne zadanie zwiedzenie 
Międzynarodowej W ystawy Spółdzielczej 
w Gandawie. Ruszamy zatem do Gandawy. 
Wystawa. Przegląd pawilonów różnych kra­
jów, które przy pomocy pokazów i wykre­
sów starały się dać obraz tego, co zdziała­
ły na polu spółdzielczym. Najwięcej stara­
nia wykazali tu Belgowie, Czesi i Włosi. 
Inne kraje nie przywiązywały snać więk­
szej wagi do sprawy. Szwaj car ja, Anglja, 
Szwecja, Francja mogły wystąpić ze znacz­
nie bogatszym dorobkiem spółdzielczym, 
skromnie ich pawilony nie są współmierne \  
do rozwoju spółdzielczości tych krajów. 
Czesi i W łosi mieli wielką pomoc ód swych 
Rządów. Czeską wystawą opiekowały się 
4 minister ja: Opieki Społecznej, Zdrowia, 
Robót Publicznych i Rolnictwa. To samo 
można powiedzieć o Włochach. Również i 
Ro,sja bolszewicka ma; tu swój pawilon. 
Niestety, wystawa polska nie cieszyła się 
opieką Rządu i nawet musiała... zapłacić 
cło za eksponaty, ■wywożone do Bclgji. Pa­
wilon nasz zajmuje zaledwie 150 'metr. kw. 
(Czesi i W łosi zajmują po 1000 m. kw.) i 
jest bardzo niepraktycznie urządzony. Po­
dzielony na 5 części, traci dużo miejsca, a 
nie daje pojęcia o całości. Przeważają tu 
wykresy. Podzielono spółdzielnie na kredy­
towe, rolnicze i spożywcze. Te znów r.a 
dzielnicowe. Ruch spożywców również po­
dzielony na: Zw. P.S.S. (..Społem ), Zw. 
Rob. Stow. Spółd,z., Zespół Sp. Urzędni­
czych i inne. W szystko to drobne, niewi­
doczne i niepociągające. Ze stowarzyszeń  
spożywczych najwięcej wystawia „Spo­
łem". Qhrotv tu wykazane są w postaci wio-

któ ra  nie chciała poprzestać na możności o- 
trzym ania tańszych produktów  przem ysło­
wych i skorzystawszy z bezkarności Wyśrubo­
w ała ceny zboża i chleba. Na opanowanie tej 
zachłanności Rząd, niestety, niem a dość siły 
i energji.

O rożfzna.
Paskarstwo chlebowe.

W skutek zaostrzenia się strajku p iekar­
skiego wczoraj zwiększył się wyzysk sklepi­
karzy, posiadających zapas chleba lub otrzy­
mujących pieczywo z okolic podmiejskich.

Kilku zdzierców aresztow ano — niestety 
postępuje się z nimi więcej niż delikatnie. Od 
aresztow anego właściciela straganu przy ul. 
Targowej 54 Joska Litmanowicza sędzia śled­
czy zażądał zaledwie 200 zł. kaucji, drugiego 
zaś zdziercę w łaściciela piekarni przy ul. Sze­
rokiej 13 M arcelego Dziubiszewskiego oddano 
jedynie pod dozór policji. 1

O mąkę dla miast.
Zbędne pośrednictw o paskarzy mącznych 

podraża cenę mąki. Aby wyzwolić się z tej za­
leżności od paskarzy przedstaw iciele wszyst­
kich ogólno - krajowych związków spółdziel­
czych i W ydziału Zaopatryw ania m agistratu 
m. st. W arszawy odbyli konferencję z rep re ­
zentantam i Izby Polsko - Am erykańskiej w 
sprawie bezpośredniego importu mąki am ery­
kańskiej do Polski. Na konferencji ustalono, 
iż organizacją, k tó ra  winna się zająć tą  spraw ą 
jest Główny Urząd Żywnościowy. Gdyby je­
dnak instytucja ta z jakichkolwiek pow odów  
nie podjęła tego zadania, organizacje spół­
dzielcze orzekły, iż zadanie to należałoby po­
wierzyć Tow. Aprowizacji Miast. Chodzi mia­
nowicie o nawiązanie bezpośrednich stosun­
ków z eksporteram i amerykańskimi, którym 
przesłano już warunki eksportu, zawierające 
między in. postulat trzymiesięcznego kredytu. 
Organizacje spółdzielcze starają się o udziele­
nie odpowiedniej gwarancji przez Bank Gos­
podarstw a Krajowego.

Herbarz paskarski.
Na mocy decyzji oddziału w alki z lichwą 

skazani zostali na 100 złotych grzywny każdy 
następujący właściciele kaw iarń: A ntonina
M akowska (Szwedzka 17), Dynia Hersz (So­
lec 67), Leon Bogdański (W ileńska 25), Icek 
Goldiust (Tłomackie 4) i Eljasz M alberg (Ząb- 
kow ska 2) — wszyscy za brak  rachunków  o- 
raz Józef Romańczuk (Skaryszewska 2) za 
nieujawnienie cen w cenniku, nadto Tola 
Kleinman, odpow. zarządzająca piwiarnią 
(Dzika 35) i Karol Eberlein, właściciel jadło­
dajni (Solec 65) — obaj za brak rachunków.

Wyjaśnienie.
Z pow odu doniesienia, iż młynarze o trzy­

mali z Ministerjum Skarbu zapewnienie, że 
stosowana obecnie opłata wywozowa od m ą­
ki od dnia 1 października m a.być zniesiona i 
że wywóz mąki będzie dozwolony bez żadne-

reczków z poszczególnemi towarami. Lite 
natural „Społem", dość pokaźna, gdzieś po- 
ćhowana po rozmaitych miejiscach. Mała 
liczba eksponatów Spółdzielni polskich tło- 
maczy się brakiem poczucia u nas potrzeby 
międzynarodowego' spółżyda i solidarności, 
a z drugiej mówi o słabym jeszcze rozwo­
ju naszej spółdzielczości.

N ie poprzestając na samej wystawie 
gandlawskiej, staramy się poznać ruch spół­
dzielczy w Belgji. Tworzy on specjalny  
typ, polegający na tem, że jest ściśle zwią­
zany z ruchem zawodowym i  politycznym. 
„Domy Ludowe", należące do spółdzielni, 
są także siedzibami zw. zawodowych i or­
ganizacji politycznych. Ruich spółdzielczy  
jest silny. Spółdzielnia „Maison du Peu- 
ple" w  Brukseli liczy 22.000 członków, za­
trudnia 500 pracowników i ma 32.800.000 
fr. obrotu rocznego w 57 sklkipach spożyw­
czych. Dom Ludowy na dole i ma piętrze 
posiada restaurację i salle jadalne, na wyż­
szych kondygnacjach mieszczą się związki 
zaw., na górze biuro Spółdzielni. Sala na 
zebrania, wiece, koncerty mieści 1.500 o- 
sób, a w każdą niedzielę i święto przewija 
się przez Dom 5.000 osób. Dom posiada 
wielką bilMjotekę i czytelnię i skupia' boga­
te życie oświatowo-kuitturalme.

W Gandawie zwiedzamy słynne Staw. 
„Voornit" („Naprzód"). Odgrywa ono tu­
taj rolę taką jak w Anglji Spółdzielnia 
w Rochdale, Założone w 1882 r., jako 
skromna piekarenka, dzięki niezmordowa­
nej pracy tow. Anseele i grupki oddanych 
robotników, stanowi dziś jedną z najpo­
tężniejszych kooperatyw świata. Widzimy 
przędzalnię, zatrudniającą 450 robotników 
o produkcji 35,000 klg. bawełny, następnie 
oglądamy piekarnię o 28 piecach, gdizie 
przy 40 rob. wypieka się dziennie 24.000 
bochenków chleba. Chleb tutaj częś-ciowb 
sprzedaje się w sklepach, a częściowo roz­
wozi się po domach. Zwiedzamy jeszcze je­
dną z tkalna, zatrudniającą 150 rob. Stowa- 

i rzyszenie takich tkalni posiadiai 4.
W powrotnej drodze zwiedzamy jesz­

cze Bazvleję, siedlisko słynnej szwajcar­
skiej spółdzielni. Na ogólną ilość 120.000 
mieszkańców, powszechna spółdzielnia sooż.
(Allg. Consum .  Yerein) liczy 42 000 człon-

go ograniczenia. Biuro Prasow e M-jum Skar­
bu komunikuje, że wiadomość ta  jest bezpod­
stawna i opłata wywozowa od mąki zniesiona 
nie będzie.

Sprawy skarbowe
Zwiększone wpływy podatkowe.

W sierpniu uległy zwiększeniu w porów ­
naniu z lipcem zarówno wpływy' z podatków  
bezpośrednich, jak i z pośrednich. W lipcu 
podatki bezpośrednie dały bez podatku m ająt­
kowego 17,3 milj. zł., w' sierpniu zaś 19,3 milj. 
zł. Na te  zwiększenie w płynął wzmożony 
wpływ podatku przemysłowego, k tóry  w sier­
pniu dał 13 milj. zł., gdy w lipcu 11,9 milj. zł. 
oraz podatku dochodowego, k tóry  przyniósł 
w sierpniu 3,8 milj. zł., gdy w lipcu 2,6 milj. zł.

W  podatkach pośrednich uległ znaczniej­
szemu zwiększeniu wpływ z podatku od spi­
rytusu (w sierpniu 11,7 milj. zł., gdy w lipcu 
9,7 milj. zł.) oraz wpływ z podatku od cukru 
(w sierpniu 9,9 milj. zł., gdy w lipcu 8,5 milj. 
z).), — Ogółem podatki pośrednie dały w sier­
pniu 24,6 milj. zł., gdy wlipcu Skarb Państwa 
z tego źródła otrzym ał 21,4 milj. zł. •

W pływ z ceł przywozowych również uległ 
zwiększeniu z 20,7 milj. zł. w lipcu .na 21,4 
milj zł. w  sierpniu.

Pozatem  uległy w sierpniu zwiększeniu 
wpływy z op łat stemplowych świadcząc o 
przełam ywaniu się kryzysu i ó ożywieniu han­
dlu.

Opłaty od dokumentów przewozowych 
dały w lipcu 184 tys. zł., w sierpniu zaś 227 
tys. zł.

O płaty od rachunków  i poświadczeń od­
bioru dały w  lipcu 565 tys. zł., w  sierpniu 
604 tys. zł., opłaty  stem plowe dały  w  lipcu f 
sierpniu mniej więcej jednakow ą sumę 1,5 
milj. zł.

Ile przynoszą daniny i monopole?
V? ciągu 8-miu miesięcy r. b. daniny pu­

bliczne i monopole według tymczasowego ze­
stawienia Centralnej Księgowości przyniosły 
skarbowi państw a 680,7 milj. zł. — w  tetn po­
datek m ajątkowy 1J1 milj. zł., gdy w  r. 1923 
wpływ za 8 m iesięcy dał- 160 milj. zł., zaś w 
1922 roku — 237,5 milj. zł., w czem 81 milj. z 
daniny.

W pływ podatków i danin w r. b. jest 4,25 
razy większy niż w  r. ab. i 2,85 razy większy, 
niż w r. 1922.

Na ciepia odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie, Towarzysze, ofiary. Sto na­
szych dzieci, a z tych 60, chodzących do szkół 
trzeba ubrać i obuć. Składajcie ofiary dla Ro- 
botniczeigo W ydziału W yihow ania Dziecka w 
Administracji „Robotnika”.

.....................i.............. —i

ków, czyli obejmuje (wraz z  rridziniattni) już 
prawie całą ludność rnia.la. Sklepów Spół­
dzielnia liczy 169. W ńlka mleczarnia o- 
czyszcza dziennie 55.000 litrów mleka, co 
w porównaniu z Liwenpulcm wynosi 2 razy 
więcej. Należy wziąć pod uwatge to, że Li- 
werpul jest imljonowcm mósŁem podczas, 
gdy Bazylea posiada tylko 120.000 miesz­
kańców. Jak statystyka wykazuje, po uru­
chamianiu awej mleczami śm iertelność 
dzieci w  mieście zm niejszy ła  t;ię o 10%'. A, 
C. V. zatrudnia 1.5G0 pracowników i posia­
da 48.000 000 franków obrotu (co równia1 się  
obrotowi Spółdzielni liwerpulskiej). Dywi­
dendy (ad zakupów) wypłaca się 7 'A %'•. 
Zwiedzamy jeszcze fabrykę obuwia oraz 
słynną osadę spółdzielczą wie Freidorfie. 
Jest to grupa domów (55), gdzie 'zaimłes.z- 
kuja pracownicy spółdzielni. Każde miiesz- 
kamie ma minimalnie 3 pokoje z ogródkiem. 
W  środku osady położony jest Dam Ludo­
wy ze sklepem, salami odczytowemu i dtla 
zabaw; tutaj również mieści się szkoła dla 
młodzieży. Nad osadą czuwa zarząd, któ­
ry zbiera czynsze i gospodaruję. Ogółem  
mieszka tu 151 rodzin i 610 osób. Objaś­
nień udzielał nam prof. Meyer, redaktor 
Basel Genossensch&jHJiches B btt.

Z Bazylei wycieczka ma jtuż tylko tu­
rystyczny charakter. Mijamy Zurich, poła­
żony po obu stronach jeziora. Oczv nasze 
zachwycają, widoki Szwajcarji i Tyrolu. 
Góry pokryte śniegiem, wodosnaidy, Bnja 
kólejowa pnie się i wije, wpada w  tunele.

N a zakończenie Wiedeń: muzea sztu­
ki, kościół św. Stefana, Votiv Kirche, po po­
łudniu , Schónbrunn, a wieczorem miejsce 
zabaw — Prater.

Wiedeń, przed wojną stotoca wielkiego 
Państwa o s z e ro k im  ro zm a ch u , dziś dla ma­
łego państewka A ustn i jest zadiuży. Nie­
przystosowany do warunków, podupada, 
brak mu silnego tętna

Zbliżamy się do kresu naszej podróży. 
W D ziedzicach serdeczne rozstanie z towar 
rzyszami i towarzyszkami z Małopolski, a 
w kilka godzin potem oglądamy starą— nie 
tak p ięk n ą  i wspaniałą, jak miaista, któreś­
my zwiedzali, lecz — naszą Warszawę.



Nr. 255 R O B  O T N I K środa, 17 września 1924 r.

B l e p G ń t i  na M b j u l .
Ze sfer kolejowych piszą nam:
W  artykule p. t. „Min. kol. prze do k a ta ­

strof kolejowych" była szczegółowo omówiona 
jedna z przyczyn, powodujących katastrofy, a 
mianowicie reform a oszczędnościowa kosztem 
Pracowników kolejowych. Deptanie ustaw y o 
k-godz. dniu roboczym, obcinanie zarobkóiw i 
t- d. wszystko to bezw ątpienia zwiększa nie­
bezpieczeństwo katastrof. W ywody te prag- 
Qąłbym nieco uzupełnić.

Choć mniejsze wypadki na kolejach są 
12ja\viskiem codziennym, jednak trzeba dopie- 

r°  wielkiej katastrofy, by w strząsnąć opinją 
Publiczną i zwrócić baczniejszą uwagę na  go­
spodarkę kolejową w naszym kraju. Nie prze­
brzmiały jeszcze echa katastrofy na dworcu 
brzeskim (4 sierpnia r. b.), gdy znów stoimy 
^  obliczu katastrofy kolejowej pod Olkieni- 

! kami k tó ra  pociągnęła za sobą śmierć i ka lec­
two wielu żołnierzy i oficerów. Musimy tedy 

I stwierdzić, że z bezpieczeństw em  ruchu na 
kolejach nie wszystko jest u nas w  należytym 
Porządku. Sprawa bezpieczeństw a ruchu jest 
11 nas niestety, traktow ana po macoszemu, 
środki, k tó re  stosuje biurokracja kolejowa w  
Postaci okólników, przepisów, surowych kar i 
)■ d., dają wyniki nikłe. Tymczasem zatrw aża­
jąca ilość w ypadków  kolejowych wymaga 
Szczegółowego opracow ania planu działania 
celem usunięcia przyczyn powodujących kata- 
Nrofy. Należałoby przedew szystkiem  obok 
Polepszenia bytu pracowników zwrócić bacz­
ną uwagę na środki techniczne zaradcze, przy 
których zastosowaniu możliwość katastrofy  
byłaby wyłączona, a  przynajmniej ograniczo­
na do minimum.

Ogłoszenie np. konkursu na opracowanie 
Najtańszych i najlepszych środków  zarad­
nych  dodałoby bodźca do nowych w ynalaz­
ków i ulepszeń w  dziedzinie bezpieczeństw a 
rPchu. Niezmiernie pożądaną przytem  byłaby 
*Ukieta wśród pracow ników  kolejowych, któ- 

przyczyniłaby się do w yśw ietlenia w ielu
* skuli so wy ch przyczyn katastrof.

Akcja w  tym kierunku podjęta dałaby 
bezwątpienia pożądane wyniki i byłaby naj- 
.P sz ą  drogą do zaprowadzenia oszczędności,

zanobiegłaby „kosztownym katastrofom
* Przysporzyłaby Państw u.w ięcej korzyści ma- 
| erjalnej niż redukcje i obcinanie pracow ni­
kom zarobków. Trzeba jednak, by wyższa ad­
ministracja kolejowa wykazywała więcej ży­
wotności i energji. N apewno jeśliby nasi dy­
gnitarze kolejowa wnikali głębiej w  istotę czę­
stych katastrof, to uniknęlibyśmy wielu nie­
przyjemnych niespodzianek. Dlatego też w yż­
sza adm inistracja kolejow a powinna być odpo­
wiedzialną za katastrofy. U nas jednak zwa- 
a się całkowitą winę na niższych funkcjona- 

rjuszy kolejowych i pow tarza się s tarą  histo-
«rję: „winien zwrotniczy". Ten kozieł ofiary w 
osobie zwrotniczego czy też dyżurnego ruchu 

,cierpi częstokroć za winy wyższej administra­
cji kolejowej, k tó ra  nie po trafiła  uchronić go 
od tych pułapek, jakie na każdym  k roku  czy­
hają i mogą powodować nieszczęście. Dla ni­
kogo nie jest tajemnicą, że stosowanie środ­
ków zaradczych jest najlepszą rękojm ią p rze­
ciw możliwościom katastrof. Zastosowanie je­
dnak tych środków zależy wyłącznie od wyż- 
Sżej administracji, k tóra  powinna w ykazać w  
tym kierunku pew ną dozę im qatyw y i dob-
tych (jlięęi,

Uleoszenia techniczne, odpowiedzialność 
Ne tylko niższych, lecz i wyższych funkcjona­
riuszy za katastrofy oraz polepszenie oytu 
hracowł vków kolejowych -  oto w arunki nie­
odzowne J a  bezpieczeństw a ruchu na kole-
iach.

W gmachu „Zeairu jfarodowego".

tetie o 14-tii iiardowem u n ii
iW Nr, 237 „ R o b o tn ik a '1 z 29 sierpnia r. b  za -  ( 

Mieściliśmy w iadom ość  o tern, że komitet przyję­
t a  Prezydenta Rzplitej podczas jego (bytności w 
N ow ogródku  w  do. 26 i 27 maja r b. w ciągu 3 rnie- 
sięcy nic dokonał rozrachunku z p. Barańskim, 
dzierżawcą b u fe tu  w Kasynie Urzędniczym w  No­
wogródku, za w ydany  na cześć Prezydenta obiad 
 ̂ śn iadanie,  k tó r e  to  przyjęcia k o s z to w a ć  m iały

U mil jardów marek.
Min, Spraw W e w n ę t r z n y c h  już tęgo samego 

dnia (29 sierpnia) nadesłało nam .sprostowanie, w 
którem twierdziło, że p. Barański otrzymał ód 
Przewodniczącego komitetu przyjęcia, p. starosty 
Mlmka „wszelkie nałeżytości" 1 ze „wymieniony 
Marosta posiada własnoręczne pokwitowanie Ba- 
*afekiego potwierdzające odbiór całkowite, kwoty 
* oświadczeniem, że ten żadnych pretensji sobie

roś'ci". xt
Wobec tego zaprzeczenia podaliśmy w JNr z
31 sierpnia odpils wezwania rejcntalnego, wy­

losowanego przez p. Barańskiego do p. staros y 
J ełHnka. a żądającego uregulowania rachunków 1 

Nleżności, na które to wezwanie p. JcJmetlc n
°d.Dowiiedział. , ,

Ministerjum po logioszeniu tego do umen 
tuż nie nadesłało żadnego -sprostowania, natoraia ^
U Barańsk i  zjawił się w czora j  wi n a sze j  R edakc ji
1 oświadczył:

1) że przed paru dniami był w -Nowogró u 
faz jeszcze, domagając się rozrachunku t ureguło 
kania naieżniości — żądanie jego jednak nie zo­
stało uwzględnione;

2) że do dnia wczorajszego nie wydał p Jełiin- 
kowi ogólnego pokwitowania;

3) że ivedtug jego obliczeń należy mu się za 
obiad dla p. Prezydenta -około 10C0 złotych.

Trzeciego października nastąpi nieod­
wołalnie otwarcie pierwszej sceny polskiej. 
Budowa już skończona. Próby zespołowe 
odbywają się, począwszy od 25 sierpnia. ^

Porozumiawszy się z kierownikiem li­
terackim T. N. p. St. Miłaszewskim, uda­
łem -się na plac Teatralny, aby zbliska obej­
rzeć dzieło, o którem w ciągu długich lat 
chodziły różne słuchy. „Rozmaitości spło­
nęły na jesieni roku pańskiego 1919 i od­
tąd zagadnienie odbudowy było szeroko 
omawiane, wentylowane i... wyśmiewane. 
Wątpiono nawet, czy teatr będzie kiedy­
kolwiek odbudowany. A le od trzech lat ro­
boty poszły raźniej i nareszcie mamy go. 
Kosztował on w przybliżeniu — jak rni za­
komunikował p. Miłaszewski —  2 mil j ony 
złotych, co. zdaniem rzeczoznawców, nie 
jest znów tak wiele.

A le zacznijmy od początku^ t. zn, od 
wejścia. Jedno wejście prowadzi od placu 
Teatralnego i jest przeznaczone dla pojaz­
dów. Publiczność piesza będzie wchodziła 
bramą od ul. Wierzbowej. W  ten sposob 
uniknie się zatoru dorożek, samochodow 
i karet. To pierwsza, rzucająca się w oczy 
reforma w zewnętrznej budowie teatru.

Wchodzimy do westibullu na dóle. 
Wspiera on się na ładnych kólumnach po­
rządku doryckiego. Staną tu jeszcze rzeź­
by p. Luberkiego, które są na ukończeniu. 
WesHbul obszerny sprawia wrażenie este­
tyczne. Tu będą szatnie. Wprost ńals, w 
głębi (patrząc od pl. Teatralnego), szeroka 
klatka schodowa, okazała, marmurowa, t. 
zw. schody Prezydenta, na lewo i ma prawo 
schody węższe, prowadzące na górę i roz­
gałęziające się tam w  stronę balkonu i na 
gali er ję.

W idownia i scena.
W  pierwszej chwili widownia wydaje 

się mała. A le miejsc w całym teatrze jest 
1000 (o dwieście więcej, niż w „Rozmaito­
ściach"), osiem lóż dla publiczności i dwie 
oficjalne. Szczupłość zatem jest złudze­
niem, pochodzącem z bardzo piękne:) lin ji 
lukowej, w jaką budowniczy (p. Czesław  
Przybylski) ujął sailę. W idać i słychać 7. 
każdego- miejsca doskonale. Gdy stwierdzo­
no —  jak mnie informuje p. Miłaszewski—  
że z kilku miejsc niecała scena była wido­
czna, zostały one skasowane. Scena nie od­
rywa. się od widowni gwałtownie, lecz z le ­
wa się z nią harmonijnie, dzięki odpowied­
niemu ustawieniu zielonych kolumn stiuko- 
wych na proscenium. Scena rozpiętości 20 
na 20 metrów (dwukrotnie większa, niż 
scena „Rozmaitości") zaopatrzona jest w 
doskonale, sprawnie funkcjonującą .scenę 
obrotową, z dwiema zapadniami. Z urzą­
dzeń technicznych należy wymienić jeszcze 
„horyzont plastyczny" (zaopatrzony w  36 
lamp o sile 1000 kilowatów), .przyrząd do 
„obłoków" (systemu Siemensa), 2 4 0 gwiazd 
(!), przyrząd do błyskawic itp. Scenę obro­
tową porusza elektryczność; jest jednak 
mechanizm zapasowy do poruszania ręcz­
nego. Sufit widowni pokrywaj ą rzeźby p. 
Zygmunta Otto i malowidło- p, t. „Wóz 
Apollina" p. Kamińskiego.

U rządzenia  hygjeniczne.
„Teatr Narodowy" został wbudowany 

w spalony gmach „Rozmaitości", tern sa­
mem wciśnięty w blck budynków między 
pl. Teatralnym, ul. Wierzbową i uli. Trębac­
ką. Dlatego kwest ja świeżego powietrza na 
scenie i widowni musiała -wypłynąć jako 
ważny problemat. Do odświeżania powie­
trza służy t. zw. „dopływowa wentylacja". 
Odpowiednie przyrządy wciągają powie­
trze z zewnątrz, destylują je z kurzu i  o- 
czyszczają. Następnie ogrzewa się je i 
wtłacza do buldynku za pomocą mechanicz­
nego przewietrznika. Również pad podłogą 
są kanały, służące do przewietrzania i od­
kurzania. O wielkości tych urządzeń nie­
chaj świadczy cyfra 40 tysięcy metrów sze­
ściennych powietrza, które można w  ciągu 
godziny wpuścić do wnętrza. W  ten spo­
sób zapewniono widzom i artystom grają-

cym czystą, świeżą, stale regulowaną atmo­
sferę...

Osobne palarnie (dwie), oraz foyer 
(ozdobione wdzięcz-n-emi ornamentami w 
stylu motywów ściennych Zamku i Belw e­
deru przez Drabika) i obszerne korytarze 
pozwalają na swobodę ruchu podczas an­
traktów. W  czasie uroczystych przedsta­
wień teatr może być rozszerzany o  sąsiadu­
jące sale Redutowe.

U rządzenia  przeciw pożarow e.
Jest rzeczą zrozumiałą, iż specjalną 

uwagę poświęciło kierownictwo budowy 
sprawie zabezpieczenia gmachu przed po­
żarem. N ależy stwierdzić, że materjałów  
palnych, t. zn. przedewszystkiem drzewa, 
używano jiaknajmniej. Pułap zarówno nad 
widownią, jak nad sceną, jest z żefazo-be- 
tonu. Konstrukcje urządzeń za -sceną i w 
dekoratorni w e wszystkich teatrach drew­
niane, w  T. N. są żelazne. Żelazo-bcton, 
cegła i marmur stanowią niemal wyłączny 
budulec teatru. Oprócz normalnego dopły­
wu wody, •wprowadzono specjalne urządze­
nie w postaci t. zw. „pompy odśrodkowej"
0 wydajności 2000 litrów wddy na minutę. 
Pompa ta może być w razie .potrzeby 'uru­
chomiona z dwuch punktów (z teatralnej 
wartowni strażackiej oraz z ul. W ierzbo­
wej). Pożary w  teatrach powstają zazwy­
czaj, jak wiadomo, na scenie albo w deko- 
ratowni. Dlatego scena i dekc-ratownia po-

> siadają na suficie specjalne „tryskacze" 
wody, z których w  razie potrzeby można 
scenę zalewać.

Ogólne wrażenie.
Ogólne wrażenie T catm  Narodowego 

można z całą ścisłością tego epitetu okre­
ślić jako miłe. W urządzeniu i zdobnic­
twie niema przesady ani jaskrawości. Har­
mon ja i smak, spokój linji i tak ważna w 
teatrze zaciszność, mimo jego wielkości, 
charakteryzują wntęrze ,,-pierwiszej sceny  
narodowej". Mimo tego, że jeszcze tu i tam 
maluje się, wykańcza, cyzeluje, nie płynie 
z murów tak nieprzyjemne w  mowych bu­
dynkach tchnienie obcości i zimna. N ie są 
to, dzięki Bogu, stare śmiecie „Rozmaitoś­
ci", ale nie jest to również nowa, oibca, nic 
nie mówiąca buda teatralna. Coś jakby z 
ducha dawnych czasów wcisnęło się w te

i marmury, sztukaterje, żelazo-betony. Ten 
trudny do sformułowania, wewnętrzny, du­
chowy niejako wyraz budynku usposabia 
sympatycznie i ppgodnie, napawa ufnością.

Repertuar.
Niemało zapewne przyczynia się do 

tego wrażenia tempo powszechnej pracy 
dokoła. Na dziedzińcu prof. Drabik komen­
deruje wśród grupy dekoratorów i maszy­
nistów. P. P. Miłaszewski i Świerczewski 
pracują w  swych biurach. Na scenie próba. 
Kamiński kieruje próbami „Mazepy". W  
dniu otwarcia, 3 października, po uroczys­
tych mowach i śpiewach odegrany będzie 
jeden akt „Wyzwolenia". 4-go pójdzie ja­
ko premjera; „Mazepa". Następnie „Doży­
wocie", „Don Żuan", Zorrilli, „Uciekła mi 
przepióreczka" Żeromskiego (29-go listopa­
da „Wyzwolenie"). Dyr. Osterwa w  ten 
sposób przygotowuje repertuar, ażeby nie 
wygrywać jakiejś sztuki do końca, d-o utra­
ty tchu, lecz dawać codziennie inny utwór. 
Ze względu na znaczenie Teatru Narodo­
wego, który powinien stworzyć dobry re­
pertuar, z dobrą obsadą —  a wierzymy że 
tak będzie — ważną jest rzeczą, aby reper­
tuar był bogaty, nie w sposób katarynkowy 
wygrywający, dzień w  dzień jeden utwór. 
Jest to pożądane ze względu i na artystów
1 na publiczność, zwłaszcza przyjezdną, 
która wyjeżdżając na kilka dni do stolicy 
powinna mieć sposobność widzenia różnych 
utworów w  ciągu krótkiego czasu.—Oprócz 
sztuk wymienionych zapowiada T. N. utwo­
ry St. Krzywoszewskiego, Nowaczyńskie- 
go, B. Katerwy, J. Szaniawskiego, A . Sie­
dleckiego i Juljusza Germana.

Z. K.
(A*

0 zwrot wpisów s z l i ic l  u dzieci wMiw
• r

Opisywaliśmy już w  swoim czasie nie- 
prawdopodoone wręcz trudności, na jakie na­
rażeni są prac. państw , przy staraniach o — 
należący im się z tytułu ustaw y uposażenio­
wej — zw rot wpisów za dzieci, uczęszczają­
ce do szkół pryw atnych. Stworzono bowiem 
tyle przepisów i zastrzeżeń, zupełnie bezsen­
sownych i nawzajem się wykluczających, że 
uzyskanie tego zw rotu staw ało się w prost nie­
możliwe. Tak np. pracow nik miał p rzedsta­
wić zaświadczenie najbliższego gimnazjum 
państw., iż niema w niem miejsca dla jego 
dzieci; na wystaw ianie tych zaświadczeń w y­
znaczone były w r. b. tylko dwa dni (!) 16 i 17
B. r. Gimnazja znowu zaświadczenia te w y­
dawały pod warunkiem, że wprzód przedłoży 
się im świadectwo z ukończenia roku w tej 
szkole, do której dziecko dotąd uczęszczało.. 
Takiego zaś św iadectwa me można było na 
czas wydostać z tego prostego powodu, że

rok  szkolny nie był jeszcze zakończony... Ist­
ny „bałagan".

Z tego więc co pracow nikow i przyznaje 
Ustawa, zrobiono taką  jakąś absurdalną gma­
twaninę, że uzyskanie zw rotu wpisów (i to 
tylko częściowego) całkiem uniemożliwiono.

Zw. Zaw. Kol. ZZK. rozpoczął z tymi b iu­
rokratycznym i nonsensami i złośliwościami 
energiczną walkę, przeprow adzając szereg in­
terwencji, zarówno w  Min. Ośw. jak i w Min. 
Skarbu, k tóre wreszcie doprowadziły do tego, 
że—jak już o tern wczoraj donos,iliśmy—Min. 
Skarbu zwolniło pracownik, państw, od obo­
wiązku załączania do podań o zwrot opłaty 
szkolnej 7. świadczeń gimnazj. państw , o b ra ­
ku m iqsca.

Zwolnienie to zarządza jednak Min. Skar­
bu tylko na „okres pierwszego półrocza roku 
szkolnego 924/25“ ...

A co będzie dalej?! Czy znowu powróci 
się do tych samych niemądrych, rozporządzeń 
i warunków", które pracownikowi starające­
mu się o przyznany ustaw ą zw rot opłaty 
szkolnej — życie poprostu zatruw ają?!

W arto tu dodać, iż ten „zw rot" wynosi

zaledwie 60% rzeczywistych opłat w szko­
łach prywatnych, k tó re  urzędnicy ponosić 
muszą (na terenie b. Kongresówki) tylko dla­
tego, że żaden Rząd dotąd nie postarał się O 
otw arcie odpowiedniej ilości szkół państw .1

W obronie drużyn

W art. „Min. Kol. prze do katastrof" o- 
mówiliśmy już nowy projekt wynagrodzenia 
za jazdę drużyn parowozowych i konduktor- 
skich w ypracow any przez Dpt. Adm. M. K., 
projekt, k tóry  obcina dotychczasowe zarobki 
do połowy, obala zasadę 8 godz. dnia pracy 
przy jeździe a  nadto, dążąc do wyciśnięcia z 
pracow ników  najwyższego wysiłku, bez uw­
zględnienia koniecznego spoczynku, w ręcz za­
graża bezpieczeństw u ruchu na kolejach.

W  spraw ie tej udała się dn. 11 b. m. do 
p. min. Tyszki, pod przewodn. pos. tow. Ku- 
ryłowicza delegacja, złożona z przedstaw icie­
li prezydjum Z. Z. K. tow. Grylowskiego, K ar­
łowskiego i W ernikowskiego nadto z delega­
tów prezydjum  Związku maszynistów kol. 
Majlicha i Kaczkowskiego.

W  odpowiedzi n a  wyw ody pos. Kuryłowi- 
cza i in. podkreślające w szystkie ujemne stro­
ny tego „oszczędnościowego" projektu, od­
parł p. Tyszka, te  Min. Kol. jeszcze stanow ­
czej decyzji nie wydało. Tendencją kilom etro­
wego jest „przyśpieszyć obrót taboru". M-jum 
Kol. interpelow ały w  sejmie „niektóre" kluby 
(oczywiście chjeńskie Red.) z powodu „zbyt 
wysokich (?!) zarobkom'" drużyn parowoz. i 
kond. W obec tego Min. poleciło, by dyrekcje 
nadesłały wykazy -wynagrodzenia za jazdę a 
dopiero potem  M. K. zarządzi, co należy. P. 
Tyszka zaznaczył jednak, te  M. K. bez wiedzy 
interesow anych związków, w  każdym razie 
niczego stanowczego nie przedsięiweźmie.

Na w ręczony mu memorial przyrzekł p. 
Tyszka dać odpowiedź dn. 19 b. m.

Uwaga p. Tyszki o „przyśpieszeniu obro­
tu taboru" daje przecież coś do myślenia. 
Gdyby to „przyśpieszenie" m iało się odbywać 
kosztem  pracow ników  i... bezpieczeństwa ru­
chu, to byłaby to bardzo osobliwa „reforma", 
na k tó rą  kolejarze nigdy się nie zgodzą!

Stan uruchomienia przem ysłu charak te­
ryzuje najlepiej liczba dni pracy przypadająca 
przeciętnie na jednego robotnika.

W edług ankiety Gł. U rzędu S tatystycz­
nego na jednego robotnika przypadało za­
miast normalnych 6 dni pracy w  tygodniu:

w  lutym 4,88; w  marcu 5,15; w  kw ietniu 
5,32; w maju 5,08; w  czerwcu 4,92; w  lipcu 
4,98. Je s t więc w  stosunku do czerw ca pe­
wna drobna popraw a. O statnio w iększe oży­
wienie daje się zauważyć w  przemyśle w łó­
kienniczym i metalowym — szczególnie w 
grupie narzędzi rolniczych.

I

W czoraj o godz. 10.30 odbyło się w  auli 
U niw ersytetu W arszawskiego posiedzenie u- 
roczyste Rady Administracyjnej' C. I. E. Za­
gaił zebranie w iceprezes C. I. E. dr. Kopeoky 
(Czechosłowacja) -witając przybyłego prezesa
C. I. E. p. inż. Jan a  G erarda (Francja), poczem 
oddał mu przew odnictw o zebrania. P. G erard, 
powitawszy w  serdecznych słowach zebra­
nych, udzielił głosu p. R ektorow i K rzyształo- 
wiczowi. W  przemówieniu swojem J . Ek. Re­
k tor dał wyraz radości z powodu tego, iż gości 
w murach U niw ersytetu po raz  pierw szy mło­
dzież akadem icką całego świata. W  dalszym 
ciągu przem ówił prezes C. I. E. p. J . G erard, 
zaznaczając, iż ocenia zaszczyt, jaki spotyka 
uczestników Kongresu, gdy śą przyjmowani 
przez U niw ersytet W arszawski, następnie o- 
mówił znaczenie dla całego św iata ku ltury  
polskiej, w-ymieniając przytem  nazw iska Ko­
pernika, Mickiewicza, Curie - Skłodowskiej i 
Conrada. Następnie odczytano depeszę pow i­
talną pana ministra spraw  zagrań. Skrzyń­
skiego.

P. G erard postaw ił wniosek o przesłanie 
p. ministrowi depeszy z podziękowaniem  i 
wyrazami szczerej sympatji dla narodu pol- 
skeigo, oo zostało przyjęte przez aklamację.

W dalszym ciągu przem aw iał przedstaw i­
ciel Ligi Tow arzystw a Czerwonego Krzyża, 
p. Podhorecki, zaznaczając pokrew ieństw o i- 
dei, ożywiającej Ligę oraz C. I. E., oraz życząc 
Kongresowi owocnej i w ydatnej pracy. Część 
uroczystą posiedzenie zamknięto, poczem ro ­
zpoczęły się obrady

RADA ADMINISTRACYJNA.
Po pow itaniu kongresu przez uniw ersytet 

w arszaw ski rozpoczęło się w  auli uniw ersy­
teckiej plenarne posiedzenie rady  adm inistra­
cyjnej. Pan G erard złożył sprawozdanie z 
działalności C. I. E. N astępnie p. M unk (Cze­
chosłowacja), postaw ił formalny w niosek w  
sprawie utw orzenia płatnego stałego sekre­
taria tu  C. I. E. P. Czerwiński (Polska) p ropo­
nuje przyjęcie spraw ozdania i w yrażenie p o ­
dziękowania wszystkim członkom  zarządu. 
W niosek przyjęto jednomyślnie.

W dalszym ciągu p. Czerwiński odczytuje 
rapo rt komisji weryfikacji mandatów. Wed­
ług raportu  tego Anglji przyznano prawo do
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3-ch głosów, Belgji 2, Danji 2, Finlandii 2, 
Szkocji 3, W łochom 3, Luksemburgowi 1, Cze­
chosłowacji 3, Rumunji 3, Szwecji 2, Polsce 3, 
Francji 3, Szwajcarji 3 i Jugosław ji 2. G ene­
ralne zjednoczenie studentów  duńskich przy­
słało zarządowi konfederacji list, występujący 
przeciw ko obecnej na kongresie delegacji duń­
skiej. List ten przekazano zebraniu szefów 
delegacji. Ukraińcy upoważnili do reprezen­
tow ania swego zw iązku Anglików.

P. May (Anglja) zapytuje, czy delegacja 
ukraińska przybyła do W arszawy. P. Rem bie- 
liński odpow iada twierdząco, przyczem zazna­
cza, że ukraińcy nie chcieli zamieszkać w  p o ­
kojach, przygotowanych przez Biuro Kongre­
su, ani jadać wspólnie z innemi delegacjami, 
tłom acząc się tem, że posiadają w  W arszawie 
znajomych; odmówili rów nież przyjęcia prze­
wodników, oświadczając, że dostatecznie zna­
ją W arszawę i język polski. W  dalszym ciągu 
p. M ay prosi o wyjaśnienie sprawy Luksem­
burga. P. Van L ear wyjaśnia, że Związek Na- 
lodow y Studentów  Luksem burga upoważnił 
delegację belgijską do reprezentow ania go w  
W arszawie. P. May oponuje przeciw ko temu.

Po kilku sporach o mandaty, raport k o ­
misji weryfikacji mandatów, z w yjątkiem  spra­
wy ukraińskiej i francuskiej został przyjęty.

Van Lear odczytuje rapo rt komisji p ro ­
pagandy. Komisja postanow iła przedstaw ić 
Radzie administracyjnej w niosek o przyjęcie 
W ęgier, jako członka rzeczywistego C. I. E. 
W niosek przyjęto.

P. Van Lear odczytał tekst depeszy człon­
ków  Kongresu do m inistra Skrzyńskiego, 'któ­
ra  to  depesza pow itana została oklaskam i. 0  
godz. 13 p. G erard zam knął posiedzenie.

Proletariat Gruzji krwawi się w ciężkich 
zapasach z najazdem sowieckim. Nepmani 
bolszewiccy kulą i bagnetem usiłują we krwi 
utopić dążenie ludu gruzińskiego do wolności. 
Na znak protestu przeciwko krwawym znęca- 
niom się siepaczy bolszewickich nad robotni­
kiem gruzińskim Warszawski Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy P. P. S. zwołuje na piątek 
19 września r. b. o godz. 6 min. 30 wiecz. do 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krakow­
skie Przedmieście 66

WIELKIE ZGROMADZENIE PROTES­
TACYJNE. Przemawiać będą towarzysze: 
TT. HOŁÓWKO, R. JAWOROWSWKI, A. 
SZCZYPIORSKI i T. SZPOTAŃSKI. Towa­
rzysze, stawcie się licznie!

w ieeki bardzo zachwala porządki sowieckie. 
Między innemi, powołuje się na  — wzrost 
przestrzeni pod upraw ę (co nie przeszkadza 
głodowi i wywozowi zboża mimo głodu!). 0 -  
świadcza, że to, co widział w  Rosji, p rzekona­
ło go ostatecznie. „Za Swobodu" robi słuszną 
uwagę, że Sawinkow nic nie mógł widzieć w 
Rosji, skoro zaraz po przyjeździe został a re­
sztowany i list pisze z więzienia. Sawinkow 
namawia emigrantów do ukorzenia się przed 
w ładzą sowiecką.

W YJAZD FREM JERA.
Prezes rady  m inistrów  p. W ł. G rabski 

wczoraj w yjechał do Janow a, celem zapozna­
nia się ze stadniną Janow ską.
PODRÓŻ INSPEKCYJNA MIN. SPRAW IE­

DLIWOŚCI.
M inister sprawiedliwości W łod. W yga- 

nowski odbył w  dn. od 13 — 15 b. m. podróż 
inspekcyjną do sądów w  Inowrocławiu i Byd­
goszczy. W  dn. 13 b , m. m inister w izytow ał 
sąd pow iatow y i w ięzienie w  Inowrocławiu, 
a w ieczorem  w ziął udział w  bankiecie, w yda­
nym przez Toarzystw o propagandy budow y 
dróg wodnych, z okazji zjazdu propagandow e­
go budow y kanału G. Śląsk - Gdańsk. Dnie 
14 i 15 b. m. pośw ięcił p. m inister rewizji 
szczegółowej sądu okręgowego, sądu pow ia­
towego i p rokuratury  przy sądzie okręgowym  
w  Bydgoszczy, oraz zakładu karnego w e For-

donie. Panu m inistrowi towarzyszył sędzia 
O stensacken, przydzeilony do ministerjum 
sprawiedliwości.

USTAW A HIPOTECZNA I NOTARJAT-
Dnia 11-go w rześnia r. b. odbyło się w 

min. sprawiedliwości pierw sze posiedzenie ko­
misji w  spraw ie zmian, projektow anych w u- 
staw ie hipotecznej i ustawie notarjalnej. P o­
siedzenie odbyło się pod przewodnictwem  ra ­
dcy praw nego ministerjum sprawiedliwości p. 
Zdanowicza przy  udziale sędziów Sądu Naj­
wyższego i przedstaw icieli ministerjum reform 
rolnyoh. Zebrany w  tej m ierze m aterjał nie 
został wyczerpany. N astępne posiedzenie od­
będzie się dn:a 18 b. m.

UROCZYSTOŚCI KALISKIE.
W  dniu 14 b. m. odbyła się w  Kaliszu u- 

roczystość odsłonięcia tablicy pam iątkowej, 
ufundowanej ku czci niewinnych ofiar bom bar­
dowania m iasta w  pierwszych dniach wojny 
europejskiej. W  zw iązku z tą  uroczystością p. 
m inister spraw w ew nętrznych w ysłał na ręce  
p rezydenta m. Kalisza następujący telegram : 

„Prezydent m. Kalisza. Nie mogąc wziąść 
osobistego udziału w  odsłonięciu tablicy  pa­
m iątkowej, przesyłam  na ręce Pańskie życze­
nia szybkiego zabliźnienia ran, jakie Kaliszowi 
i jego mieszkańcom zadała brutalność najeź­
dźcy". (—) Hubner.

T E L E G R A M Y .
Lig-a Narodów.

KOM ITET DWUNASTU.

Kronika pofflyczna.
OBRADY „WYZWOLENIA".

W  Sejmie wczoraj odbywało się pod prze­
wodnictw em  prezesa W alerona zebranie K lu­
bu „W yzwolenia".

Bardzo obszerny porządek obrad' pośw ię­
cony był między innemi spraw ie bezpieczeń­
stw a Kresów W schodnich.

W  dyskusji ostro krytykow ano ostatnie 
zarządzenia rządow e w  sprawie Kresów, a 
zwłaszcza mianowanie generał - gubernato­
rów.

N astępnie omawiano sprawę tak tyki par­
lam entarnej. W  wyniku dyskusji przyjęto r e ­
zolucję polecającą prezydjum Klubu poczynie­
nie odpowiednich kroków  w k ierunku konso­
lidacji lewicy na teren ie  sejmowym przez 
stw orzenie ścisłego porozumienia, czy bloku 
lewicy.

LIST SAW INKOW A.
Prasa sowiecka ogłosiła pisany z w ięzie­

nia list Sawinkowa, w którym  ten  neofita so-

Genewa, 16 września. (PAT). Komitet 
dwunastu zasiadał dzisiaj dwukrotnie. 
Rozpoczęto dyskusję nad przygotowanym 
przez Benesza projektem protokółu, in ter - 

j pretującego artykuły 10, 13, 15 i 16 paktu.
] Prace komitetu są ściśle poufne. O prze- 
j  biegu dyskusji dzisiejszej prasa nie została 
’ poinformowana. Wieczorem Benesz o- 
j świadczył dziennikarzom, że pogłoski, ja­

koby ustalono tekst protokółu, jednoczący 
punkty widzenia wszystkich mocarstw, są 
bezpodstawne. Dyskusja będzie wznowio­
na jutro.

Genewa, 16 września. (PA T.). Dziś ra ­
no komisja dwunastu podała urzędowo do 
wiadomości przedstawicieli mocarstw treść 
porozumienia, zawartego wczoraj między 
delegacjami angielską i francuską. N astęp­
nie prowadzono dyskusję celem wyjaśnie­
nia, w' jaki sposób państwa neutralne, ‘jak 
np. państwa skandynawskie, mogłyby przy­
łączyć się do sankcji., nie mających charak­
teru Wojskowego. Zapadłe postanowienia 
przybiorą prawdopodobnie formę rezolucji, 
która zostanie przedstawiona do uchwały 
Zgromadzenia Ligi. Rezolucja zakończona 
zostanie artykułem, na podstawie którego 
stanowić ona będzie dla rządów podpisują­
cych protokuł ostateczny.

Genewa, 16 września. (PAT). Komisja 
dwunastu przyjęła najgłówniejsze zalecenia 
projektu francusko - angielskiego w sprawie 
bezpieczeństwa, zawarte w arykule 7-ym.
FRANCUSKO - ANGIELSKI PRO JEK T 

POROZUMIENIA.
Genewa, 16 września. (PAT.). Komitet 

12-u komisji rozbrojeniowej obradował dziś 
nad francusko - angielskim projektem poro­
zumienia. Według pogłosek angielska de­
legacja zażądała od swego rząjdu uzupeł­

niających instrukcji co do zakresu zobowią-I zań, jakie Anglja mogłaby na siebie przy-
| jąć-

Genewa, 16 września. (PAT.). W  ko­
łach Ligi Narodów powitano z niezwykłem 
zadowoleniem fakt osiągnięcia porozumie­
nia pomiędzy delegacjami francuską i an­
gielską w sprawie arbitrażuj, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia. W  myśl tego porozumienia 
przewidziany protokuł ma dokładnie sfor­
mułować sankcje, jakie miałyby być podję­
te przeciw stronie napadającej, zgodnie z 
postanowieniami paktu Ligi. Równocze­
śnie jednak porozumienie to oznacza, że u- 
śtawicznie wysuwana w ciągu całego ubie­
głego roku idea t. zw. paktu  gwarancyjnego 
co do wzajemnego niesienia sobie pomocy 
zbrojnej, miałaby być definitywnie ponie­
chana.

SPRAW A ARBITRAŻU.
Genewa, 16 września. (PA T ). Jak  się 

dowiaduje korespondent agencji Havasa,
dokument, na treść którego zgodę swoją 
wyraziły delegacje francuska i angielska, a 
który dotyczy arbitrażu, przewiduje cały 
system regulowania międzynarod. sporów 
charakteru zarówno prawnego, jak i poli­
tycznego. W systemie tym przewidziane 
jest utworzenie jednego lub więcej trybu­
nałów, jako instytucji dla arbitrażu obowiąz­
kowego, w ten sposób, że strona napadają­
ca (agtesse) znalazłaby się w danym mo­
mencie niejako poza prawem i naraziłaby 
się w sposób automatyczny na zastosowa­
nie względem niej przez inne państwa san­
kcji, przewidzianych w  art, 16 paktu Ligi. 
Co się tyczy sprawy gwarancji bezoieczeń- 
stwa, to, jak się zdaje, delegacja angielska 
przyłączyła się wreszcie do  tezy francuskiej1, 
potwierdzając mianowicie niedawno złożo­
ne oświadczenie lorda Panno or a o gotowo­

C O L E H E *).

Pejzaż. I

Artysta, który chciał umrzeć, wykonał 
gest samorzutny i literacki jednocześnie: 
postanowił napisać kilka wierszy, zanim od­
bierze sobie życie. W yciągnął rękę i przy­
sunął do siebie wielki arkusz papieru ry­
sunkowego i ołówek, ale w chwili, gdy już 
zaczynał pisać, zamyślił się.

Kilka wierszy? Dla kogo? Dozorczy- 
ni wie, że żyję samotny, że nie mam rodzi­
ny, że przyjaciółka opuściła mnie... Ofia­
ruję jej przyjemność opowiedzenia raz ko­
misarzowi policji, dwadzieścia razy sąsiad­
kom, szczegóły tego mało ważnego wypad­
ku. Moje płótna? Niechaj je sprzedadzą. 
Chętnie bym je spalił, ale boję się zmęcze­
nia... I zapach smażonego oleju i żarzące­
go się lnu o takim czasie, przy tak pięknej 
pogodzie-.. Żeby ostatnie moje wspomnie­
nie z tej mojej ziemskiej wędrówki było 
cuchnące — nie, nie chcę tego!

Jednak namyślał się. Męczył go dzie­
cinny niepokój — próżność i przyzwoitość 
jednocześnie: potrzeba zatarcia wszystkich 
śladów istnienia, potrzeba opowiedzenia 
historji życia, życia zdradzonego kochanka... 
Rzucił ołówek.

— Pomyśli jeszcze, że szukałem, że 
szukam po śmierci litości... Umieraj bez 
frazesów! Czy tak trudno jest umrzeć po- 
prostu?

W ziął do ręki rewolwer, nabił go, po­
szukał instynktownie oparcia, wygodnego 
oparcia dla prawej ręki w wielkim fotelu.

*] Pod' tem nazwiskiem pisuje znana 'powie­
ściopisarka, żona senatora Henryka Jomrenela.

Przed nim na stąlugach białe płótno odbija­
ło i rzucało mu na twarz refleksy żółtego 
i miękkiego światła popołudnia wieczorne­
go. Położył broń na półce i wstał, nie czy­
niąc hałasu:

— Tak... to mogę uczynić. Powinie­
nem uczynić. W idzę w sobie pejzaż, któ­
ry odpowiada mojemu życiu i mówi i tłu ­
maczy, dlaczego umieram...

Zaczął malować, szybko, szerokim i 
swobodnym rzutem, zgoła niewłaściwym 
jego przyzwyczajeniom dotychczasowym. 
Zaledwie zatrzymał się na chwilkę, aby spoj­
rzeć wewnątrz siebie i przyjrzeć się mode­
lowi, pejzażowi jego bólu młodego i burzli­
wego. Pejzaż był jasny, chwilami błąkały 
się po nim obłoki, które sprawiały, że wy­
dawał się jeszcze bardziej wyraźnym.

Namalował równinę błotnistą. Pnie 
drzew czarno - zielone nurzały się miejsca­
mi w kałużach wody koloru ołowia. Są ta ­
kie okolice we FrancjL Poczynając od 
pierwszego planu, na którym kołysały się 
na wodzie rzadkie liście, aż po kres widno­
kręgu — nic tylko błoto, naga rozpacz, wo­
da smagana od wiatru, pod niebem, z któ­
rego zwisały obłoki płynące równolegle do 
siebie-

Na pierwszym planie jedne Jedyne 
drzewo, nagie gięło się na wichrze, jak tra ­
wa kładzie się na wodzie posłuszna biego­
wi rzeki. Główna gałąź, złamana, ale ży ­
wa jeszcze, odsłaniała miąższ biały, postrzę­
piony pod rozwartą korą.

Ręka zmęczona zatrzymała się. ramię 
stężałe opadło wzdłuż ciała. Gorące zmę­
czenie jakgdyby osładzało tę ostatnią go­
dzinę życia.

— Dobrze — rzekł malarz. Portret 
mój jest podobny. Jestem  zadowolony. Te­

ści Anglii służenia z pomocą pod postacią 
całej floty Widikiej Brytanji. Pozaiem 
podobno obie delegacje, t. j. francuska i an­
gielska, zgodziły się na to, że konferencja 
w sprawach rozbrojenia będzie mogła na­
stąpić dopiero po rozwiązaniu sprawy arbi­
trażu i gwarancji bezpieczeństwa.

Genewa, 16 września. (PAT). Przvię- 
te dzisiaj przez komisję dwunastu najwa­
żniejsze zalecenie projektu francusko - an­
gielskiego w sprawie bezpieczeństwa, doty­
czy wykonania wyroków arbitrażowych. 
Zgodnie z tem zaleceniem, arbitraż przymu­
sowy musi być gwarantowany przez sankcje 
gospodarcze i wojskowe następujące zupeł­
nie automatycznie.

PRACE KO M ISJI.
Genewa, 16 września. (PAT ). W szyst­

kie komisje Zgromadzenia Ligi kontynuują 
swe prace. Druga komisja (dla spraw or­
ganizacji technicznych) zajmowała się roz­
patrywaniem rządu francuskiego co do u- 
tworzenia w Paryżu instytutu wispółpracy 
umysłowrej.

Komisja specjalna zajmowała się spra­
wą kontroli handlu bronią. Po przyjęciu 
do wiadomości oświadczenia Stanów Zjed­
noczonych, wyrażającego izgodę na udział 
w międzynarodowej konferencji celem uło­
żenia i zawarcia konwencji w sprawie kon­
troli handlu bronią, podkomisja postanowi­
ła zaproponować Zgromadzeniu Ligi zwró­
cenie się do ,poszczegćlnych rządów, aby 
przed najbliższą sesją  Rady Ligi, przypa­
dającą w grudniu, wypowiedziały się, clzy 
gotowe są wziąć udział w konferencji, k tó­
ra zwołana byłaby w kwietniu lub majtu 
1925 r. celem omówienia projektu konwen­
cji.

Piąta komisja (dla -spraw społecznych 
i ogólnych) przyjęła rezolucję, domagającą 
się od Zgromadzenia Ligi, aby wezwało R a ­
dę Ligi do przeprowadzenia dochodzenia w 
sprawie działalności niektórych banków, 
wstrzymujących wypłatę kapitałów uchodź­
com ormiańskim i greckim.

Szósta komisja (dla -spraw politycz­
nych) poruszała sprawę niewolnictwa.
0  PRZYSTĄPIENIE NIEM IEC DO LIGI 

NARODÓW.
Genewa, 16 września. (PAT.). „Jour­

nal de Geneve" podaje z wszelkiemi za­
strzeżeniami pogłoskę, jakoby Stresemann 
zamierzał w końcu miesiąca przyjechać do 
Szwajcarji w  związku ze sprawą przystą­
pienia Niemiec do Ligi Narodów.

Po konferencji
londyńskiej*

SPRAW OZDANIE YOUNG A.
Paryż, 16 września. (PAT). Dziś po­

południu Oven Young przedstawił w  komi­
sji odszkodowań sezreg zarządzeń, wyda­
nych podczas jaćo pobytu- w Berlinie celem 
zapewnienia wywonamia planu Dawesa. E x­
pose Younga pozwoliło stwierdzić istnienie 
ścisłej współpracy między komisją odszko­
dowań a nowo utworzonymi organizacjami. 
Następnie mianowano szereg funkcjonarju- 
szy dla objęcia stanowisk w instytucjach 
przewidzianych w planie Dawesa.
PIERW SZA RA TA  SPŁAT ODSZKODO­

WAWCZYCH.
Koblencja, 16 września. (PAT). Komi­

sja  nadreńska zawiadamia, że przekazała 
generalnemu agentowi dla spłat odszkodo­
wawczych pierwszą ratę  w wysokości 
3.300.000 zł. mk. z tytułu wpływów od za- 

) stawów na terenie okupowanym.

raz nic mnie nie wstrzymuje więcej. Umrę.
Kawałek nieba, kwadratowy, wyglą­

dający z poza okna stawał się z żółtego ró­
żowym. Zapowiadała się długa wiosenna 
szara godzina. Głos młodej kobiety w ‘po­
bliżu, tuż obok zadźwięczał w  okna pierw- 
szemi nutami piosenki tak żywej, tak peł­
nej kolorytu, że malarz, powstrzymując dech 
w piersiach, zwrócił oczy w stronę okna, jak 
gdyby czekał, że dźwięki zaczną migać 
przed jego oczyma, to jako kule mosiężne, 
to jako kwiaty okrągłe, to jako ciężkie od 
soku owoce— Trzymając broń w ręku, wy­
chylił głow^ za okno. Nie zauważył tam 
ust, które słały mu ostatnie szlachetne po­
żegnanie. Tylko z drugiej strony podwó­
rza w maleńkiem ciemnem mieszkaniu wi­
dać było jasny warkocz, który Błyszczał, 
jak latarnia w ciemnej stodole.

M alarz powrócił do płótna. Usiadł. 
Poszukał ramieniem oparcia...

— Brakuje tu czegoś... Drobnostki. 
Szczegółu, któryby stanowił tłumaczenie 
tego obrazu...

Położył rewolwer i zaczął malować na 
głównej gałęzi szarego ptaszka. Ptaszek 
śpiewał. Gardziel pełną melodji wysuwał 
ku mebu, które było zamknięte. M alarz z 
miłością malował skrzydełka, piórka szare, 
oko czarne. Kiedy nadszedł wieczór i słu­
żąca, niosąc kolację, weszła do pracowni, 
znalazła malarza przed płótnem. Rewol­
wer leżał obok zapomniany. Malarz skoń­
czył malować szarego ptaka. Korzystał 
właśnie z ostatnich liijowych promieni świa­
tła dziennego, aby z podnóża drzewa wy­
dobyć kwiatek, jeszcze słaby, ale który 
rosnąc zdała od moczaru, podnosił w górę 
uparte swoje, do życia tęskniące listki.

Tłumaczył H. B.

P A R L A M E N T  NIEMIECKI-
Berlin. 16 września. (PAT.). P arla­

ment nie będzie prawdopodobnie zwołany 
przed 15 października, o ile nie zajdą wy­
padki, któreby spowodowały konieczność 
jego zwołania. Nie naileży oczekiwać, aby 
rząd Rzeszy przed zebraniem Reichstagu 
powziął jakiekolwiek decyźje w sprawie 
odpowiedzialności za wywołanie wojny o- 
rąz w  sprawie przystąpienia Niemiec do La­
gi Narodów.

a m n e s t j a .
Berlin, 16 w r z e ś n ia .  (PAT.). Prasa tu­

tejsza donosi, że francuskie władze okupa­
cyjne, stosownie do układu londyńskiego, 
wypuściły już na wolność 145 więźniów 
bądź odbywających już karę, bądź przeby­
wających w więzieniach prewencyjnych. 
760 procesów, będących w toku zostało za­
wieszonych.

 zyniiw o sowi
Wiedeń, 16 września. (PAT.). ..Arbei- 

ter-Zeitung" podaje następujący komuni­
kat, ogłoszony przez zagraniczny komitet 
socjal - demokratycznej partji robotniczej 
Gruzji. W edług oficjalnego telegramu rzą­
du sowieckiego rozstrzelano 43 Gruzinów, 
przywódców powstania gruzińskiego. 
rzeczywistości sprawa przedstawia się tak, 
że rozstrzelani już od dawna znaidowali 
się w więzieniach sowieckich, 'gdy jeszcze 
nie wybuchło powstanie, zostali uwięzieni, 
jako zakładnicy. Podobny los zagraża i in­
nym Gruzinom, setki których znajduje się 
w więzieniach sowieckich już od 3-ch lat- 
Oczekujemy, głosi komunikat, że świat pod­
niesie głos przeciwko barbarzyństwu rządń
sowieckiego
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SZCZEGÓŁY W A LK I.

W iedeń ,  16 września. (P A T .). ,,Neue 
Freie Pre:sse“ donosi: R ew olucja na Kauka­
zie w yw oła ła  duże zaniepokojenie w  A ngo­
rze. M ustafa K em al Pasza przybył d o  Tra- 
pezundu. Początkow o nieznaczny ruch, 
jaki objął Gruzję, rozszerzył się obecnie na 
ca ły  Kaukaz. Rząid sowiecki w ysła ł prze­
ciwko rewolucjonistom  silne oddziały w oj­
ska oraz polecił całej flocie czarnomorskiej 
udać się do Batuim.

R ew olucjoniści przerwali w szelkie po­
łączenia kolejow e, a dnia 5 września zajęli 
Tyflis. W edług informacji rosyjskich, w oj­
ska (sowieckie odzyskały  T yflis. W szystkie  
inne miasta Gruzji z w yjątkiem  Batum  są  
w  rękach powstańców. W  A sserbej d ian ie  
pobili rew olucjoniści w ojska bolszew ickie i 
m aszerują na Batum. Praw ie w szystkie  
pola naftowe znajdują się w  rękach po­
wstańców. Transporty nafty do R osji u- 
sta ły  zupełnie. W  D agestanie ludność przy­
łączyła  się do powstańców, którzy już d o ­
cierają do Kulbania. R ew olucjoniści utw o­
rzyli rząd prowizoryczny w  K utaisie.

w Eiatfi. ■
N o w y  Jork ,  16 września. (P A T .). W e­

d le  doniesień z Tokio wkroczenie wojsk  
Czang-Tso-Lina do Mukdenu, gdzie zosta ły  
skoncentrowane głów ne siły, m ające ru­
szyć na Pekin, spow odow ało ostry sprze- 
c'w ze strony generalnego konsulatu japoń­
skiego. N ie jest wykluczone, iż do M ukde­
nu zostaną w ysłane wojska japońskie dla 
zapew nienia porządku.

L ondyn ,  16 września. (P A T .). Pisma 
donoszą z Szanghaju: Po ustaniu niebywa­
łych deszczów, które w ostatnich dniach u- 
trudniały działania wojenne, walki o Szang­
haj rozpoczęły  się znowu. B liższych szcze­
gółów  prasa dotychczas nie posieda, w ia­
dom o jedynie, i z do Szanghaju przyw iezio­
no setki rannych

23 HIIZKH
K atowice,  16 września. (PAT.) N a­

czelny D yrektor  H u ty  P o ko ju  dir. Rudolf 
Brennecke ustąpi ze swego stanowiska. Za­
rząd tej Huty oddzielono od zarządiu za­
kładów  przem ysłowych, położonych na 
niemieckim G. Śląsku, a należących do tej 
samej spółki akcyjnej. N aczelnym  dyrek­
torem Huty rada nadzorcza zam ianowała 
d-ra H enryka Gliicka, h. radcę handlowego  
poselstw a polskiego w  Berlinie. Dyrektor 
Gliidk zajm ow ał ostatnio stanowisko na­
czelnego dyrektora polsko-gdański ego kon­
cernu żelaznego. U stępujący dyrektor Bren­
necke wybrany z o s t a ł  na p rze w o d n ic z ą c e g o  
Bady nadzorczej H u ty  Pokoju.

lew. H I » linia.
Wilno,  16 września. (P A T .). Baw iący  

w  W ilnie członek parlamentu angielskiego,
, to w. Moróll, złożył dziś w izytę delegatowi 
rządu p. SRaczkiewiczowi i odbył z nim kon­
ferencję na temat interesujący cli go aktual­
nych zagadnień państwowych.

M IM
II

Katowice ,  16. września. (PAT.) Związ-
i zawodowe G. ś l ą s k a  bez roznacy prze­
l a ń  politycznych, w ysła ły  do G m r f c  
onfedcracji pracy w Paryżu, do Rady 
■enerałnej związków zawo owY , .. .
m ie , do M iędzynarodowego chrzescijan- 
ciego zjednoczenia górników w Brukseli, 
ikoteż do M iędzynarodowego związku  
hrześcijańskiego gwarectwa w  Utrechcie 
a stępujący telegram:

Przedstaw iciele zw iązków  zawodowych  
a polskim G. Śląsku, którzy reprezentują  
,o wszystkich tutejszych robotników oraz 
brzymią w iększość całe, ludności, kraj 
;n zamieszkujące«j, z najwyz^zy;n za em 
owieclzicili się, że pierwszy ró b o ta czy  pre. 
.jer rządu w ielko - brytyjskiego na uro- 
lystem  posiedzeniu Ligi Narodow  uzył w  
nr a wie rozgraniczenia G. Śląska ałow. któ- 
? m ogłyby bvć zrozumiane, jako krytyka  
d rośnego yozstrzygm ęcia R ady Liga Naro- 
ów w sensie dla P olsk i, nieprzychylnym , 
rzcc-w nky nasi nie omieszkali wyzysicac 
h dla swe ich celów  i podjąć próby wzno- 
icnia walki dwuch narodów na G Sląsąu. 
1 m yśl rezolucji, powziętych na łącznych 
iecach masowych, apelujem y do poczucia 
>rawicdhwości brytyjskiego Judu pracują-- 
'go, przypominając, że walkę o lótącze- 
e G. Śląska z Polską toczył przeciwko obce 
u  napływowem u kapitałowi nie kto inny, 
ik tvlko rcbotndk i cały  lud śląsk' zrośmę- 

r d  Wicków. Z tą ziemią. Arbitraż Lig! Na­
jdów był pierwszym aktem  międzynarodo- 
-ej -sprawiedliwości, który dał przewagę 
e inU.resom kosm opolitycznego k a p ta iu  
cz głosowi przedstawicieli demokracji i 
racv.

Za Zjednoczenie Zawodowe P olsk ie- 
Sichał Grajek. Jan Pietrzak.

Za klasow e związki zawodowe na G. 
iąsku: Józef Adami-/, j Stanisław  Rybicki.

Od kilku  m iesięcy policja nadarem nie poszuki­
wała sprawców większych kradzieży, jakie doko­
nywane były w K atow icach i G rudziądzu.

Dopieno przed paru dniami kolejno w ykryto 
kilku złodziejów, którzy  kradzieży tych dokonali. 
A resztow ano na gorącym uczynku warszawlskieigo 
złodzieja, Jan a  Adamskiego, k tó ry  wydał swego 
w spólnika, M ieczysław a Witaszka i paserów', u k tó ­
rych przechow yw ano skradzione rzeczy N astęp ­
nie złapano M ichała K arpińskiego, przew ożącego 
rzeczy pochodzące z tych kradzieży. Na zasadzie 
zeznań aresztow anych okazało -się. że mieli oni 
wspólnika w policji. 'Wspólnikiem tym okazał się 
kierow nik ekspozytury śledczej 14 komi'sarjatu. 
s t  przodow nik K ołakow ski. Przeprow adzona re ­
wizja w  mieszkaniu K ołakow skiego wykazała, że 
posiadał on rzeczy pochodzące z podziału łupów 
złodziejskich. Kołakow skiego aresztowano.

Ruch robotniczy
Z życia pariś*
RADA NACZELNA P. P. S. 

Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w W ar­
szawie w lokalu Z. P. P- S. w Sejmie posiedze­
nie Rady Naczelnej P. P. S. 

Początek posiedzenia o godz. U  przed 
połud. 

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S, 
C. K. W. 

W środę 17 b. tn. o godz. 5 pp. w lokalu 
„Robotnika" odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Kom itetu W ykonawczego P. P. S. 

Obecność tow. tow. członków C. K. W. 
konieczna. 

Sekretarja t generalny.

W  n ied z ie lę , 28-go b. m. o godz. 10-ej r. 
w  lo k a lu  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego  ul. W a re c k a  7, o d b ęd z ie  się p o s ied zen ie  
C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o b ieceg o . T ow . tow . 
c z ło n k in ie  C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o b ieceg o  
p ro s im y  o p rz y b y c ie  n a  p o sied zen ie .

C entralny W ydział Kobiecy.
O. K. R. Warszawa-Poclmiejska. W  dniu 5-go 

października r b pr.zy ul, Jerozolim skiej 6 odbę­
dzie się o godz. 10 rano konferencja O kręgowa z 
następującym  porządkiem dziennym: 1) sytuacja po­
lityczna: a) w ewnętrzna, b) międzynarodowa! 2) 
spraw y organizacyjne: a) sprawozdanie egzekutywy, 
b) spraw ozdanie z dzielnic, 3) w ybory egzekutywy, 
4) wolne wnioski

W szystkie dzielnice i organizacje lokalne 0 -  
kręgu Podmiejskiego winny być na konferencji 
bezwzględnie reprezentow ane przez należycie u- 
pełnom ocmonych delegatów.

Z W ydziału Kobiecego. Mi ędzyd zielnie owa 
Konferencja K obiet P P S .  odbędzie się we w to­
rek, 16 b. m , o godz. 7 wie cz. w tym czasowej sie­
dzibie Wydziału, Leszno 53, I piętro

Na porządku obrad: 1) manifestacja pokojowa 
w dn- 21 września, 2) spraw y organizacyjne, 3) w ol­
ne wnioski

W  środę, dn. 17 b. tn.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., AL Jerozolim skie 6, odbędzie się p o s ie d z e ­
nie komitetu.

Dzielnica S tarów ka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie kom i­
tetu  dzielnicowego

Pocztow a Org. P . P . S. O godz 7 w ilokalu O. 
K R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne ze­
b ra n e  członków

Klub Radnych Mjerskich Frejrep. P . P. S. O  g.
7 w lokalu OKR., AJ, Jerozolim skie 6. odbędzie 
isię posiedzenie K lubu Radnych M iejskich

W czw artek, dn. 18 b. m.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzie l­

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków  dzielnicy.

Dzielnica M aryraont. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul. Marymonckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitćfu dzielnicowego.

Dzielnica M okotowska. O god,z. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a. odbędzie się posiedzenie 
'komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz 7 w lokalu dzielni- 
•cy, Grójecka o), odbędzie się zebranie cztanków  
dzielnicy

Dzielnica N -Brudno. O fo « z  5 w lokalu dziel­
nicy. SyroKom i 22, odbędzie isię ogólne zebranie 
członków dzielnicy

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodo­

wych, W środę, J7-go  b. m, o godz. 6-ej wie­
czór, w lokalu z-wiązku Zaw. Pracowników 
Miejskich, w arecka 7, II p>) odbędzie się kon­
ferencja zarządów związków, wchodzących w 
skład Warszawskiej Rady Zawodowej

N a p o rz ą a k u  d z ien n y m  m a n ife s ta c ja  po­
k o ju  i m ię d z y n a ro d o w e j so lid a rn o śc i w  dniu  
2 l-g o  w rz e śn ia  r . b .

Związek Pracow ników  l i s t .  Użyt. PubL w Pol­
sce. W poniedziałek, dn. 22 b. m , 0 godz 6 popoł 
w lokalu Związku przy ul W areckie] Nr 7. odbę­
dzie się posiedzenie K om itetu W ykonawczego z 
następującym porządkiem  dziennym '

1) Odczytanie protokołu z ostatniego pos.edze- 
nia 2) Realizacja wniosków uchwalonych przez 
Zarząd Główny 3) Spraw ozdanie Sekretariatu  4) 
Obsadzenie Sekretariatów  O kręgowych 5) Wolne
wnioski.

Zakończenie strajku w papiernL W czoraj zo- 
sta ła  uruchom iona Mrnkow.ska Fabryka P apieru  w 
Jeziornie . R obotnicy w pełnym kom plecie p rzy ­
stąpi® do pracy.

Ruch kuit.-oSwtatowy«
K O N K U R S ORKIESTR RO BO TNICZYCH

W  niedzielę, dn. 21 b. m ., na rynku S ta­
rego M iasta o godz. 2  popoł. punktualnie 
odbędzie się

Konkurs Orkiestr Robótniczych 
z następującym  programem:

1) Słow o wstępne j—  w ygłosi tow. T a ­
deusz Szpotański.

- 2) W yjątki z „Halki" odtw orzy k olej­
no każda z orkiestr.

3) Polonez AHDur Chopina w  w ykona­
niu połączonych orkiestr.

4) W ręczenie dyplom u i nagrody.
W razie wielkiej niepogody Konkurs zo­

stanie odłożony na dzień 28 b. m.
B ilety  w  cenie 50 igr. nabywać można w 

Sekretarjacie T . U . R.. Ah Jerozolim skie 6 
m. 4, od 5 —  7 popoł.; w  Księgarni R obotni­
czej. W spólna 17; w Adm inistracji „Robot­
nika ', W arecka 7. i przy wejściu.

Robotnicy, staw cie się licznie!
W rażenia z wycieczki do Anglji, Belgji i 

Szwajcarji.
We wtorek dn. 23-go b. m. o godz. 7 w. 

w lokalu T. U. R. Al. Jerozolimskie 6, m. 3. 
odbędzie się zorganizowany staraniem Oddzia­
łu Warszawskiego odczyt tow. Jana Żerkow- 
skiego p. t. „Wrażenia z wycieczki do Anglji, 
Belgji i Szwajcarji". 1) Przejazd przez Niem­
cy i Belgję, 2) Londyn i wystawa w Wembley, 
3) Manczester, Rochdale, Liwerpool, 4) Bru­
ges, Ostenda, Gandawa i Bruksella, 5) Mię- 

i dzynarodowa wystawa spółdzielcza w  Ganda­
wie, ,6) Bazylea i Wiedeń. Odczyt będzie ilu­
strowany przezroczami kooperatyw angiel­
skich i belgijskich. Wstęp wolny.

K urs d o i '. tą łc a ją c y  d lą  kolejarzy. Dnia 17-go 
b m. o godz 18 w lokalu szkoły kolejów ej tech­
nicznej, Chmielna 90, rozpoczynają się kursa do­
kształcające dila pracow ników  kolejowych i ich ro ­
dzin. o czerr. zawiadam ia Z. Z K.

Zabiiww tąjhefcKna T. U. R. 20 b. m odbęłdzie
się zabaw a taneczna w Ifoka’lu przy ul. Syrokomli* 
fNowe Bródno), u rządzona przez  O ddział T.U.R., 
dzielnica Jerozolim a. B ilety  w e e n ie  2 '/, zł do n a ­
bycia w  Sekretariacie  dzielnicy Jerozolim a przy 
ul. Chłodnej 41, od godz, 5 — 7 wlecz

6-ta w ycieczka W. S. S. S. W  niedzielę, dn 
21 b .'m ., o 10JĄ rano  W arszaw ska Spółdzielnia 
Spożyw ców  urządza w ycieczkę celem  zwiedzenia 
G azowni na W oli Zbiórka p rzed  Gazownią. D o­
jazd tramwajem Nr, 5.

<«

Ifajfośjzy M r  w Warszawie
Teatr im. W sjcisstu B apsław siiiego.

O z iś  i  c o d z ie n n ie

„ P o d r ó ż  p o  W a r s z a w i e
W szelk ie  związki,  z rze sz en ia  i s to w a rzy sze ­
n ia  p raco w n icze ,  u cze ln ie ,  w o jsko  — o trzy ­
m u ją  40% zn iżki  w s e k re ta r ja c ie  t e a t r u  (H i­
p o te c z n a  8) telef.  174 01 o d  g. 10-ej do  3 

i od  6 ej d o  9-ej.

Życie gospodarcze.
Budowa k a n a łó w  wbdnych.

W ubiegłe sobotę i niedzielę odbył się  w Byd­
goszczy z inicjatywy Tow. P ropagandy budow y ka­
nałów  i Związku M iast, zjazd pośw ięcony sprawie 
budow y kanałów  w Polsce, wtsizczegółoości zaś bu­
dow y kanału Śląsk — Bałtyk. W zjeździe wzięli 
udział: m arszałek Senatu  Trąm pczyński, m inistro­
wie robót publicznych Rybczyński 1 'spraw iedliw o­
ści W yganowski, w ice-w oje wodo wie poznański i 
pom orski, przedstaw iciele sam orządów , sejmików, 
przem ysłu, złem iaństwa ehe, ogółem przeszło 150 
osób. G łów ny referen t, ihż 'T ylinger. mówił „O 
drogach wodnych w Polsce"', następnie referaty  
wygłosili: inż. Tychoniew icą (iPoznań), in i .  Skałka 
(Kraków) i inż. K onopka ((Warszawa). Pio dyskusji 
-przyjęto jednomyś.riie rezolucje, p rzed łożoneŁprzez 
p. m arszałka 7 rąm pczvńskicgo, stw ierdzające, iż 
budowa dróg wodnych w Polsce wysuwa się na 
czoło zagadnień i w zywające Rząd: 1) aby przy­
spieszył sp raw ę podjęcia odpow iednich studijów, 2) 
p rzygo tow ał ustaw ę um ożliw iającą Tow Budowy 
kanałów  wywłaszczenie gruntów' potrzebnych dla 
budow y i gruntów (przyległych, 3) wydanie ustaw y 
nakładającej na właścicieli przyległych zakładów  
przem ysłow ych obow iązek ponoszenia opłat ze 
względu na specjalne korzyści, w ynikające 'z b u d o ­
wy kanałów.. Uchwalono też wniosek dr. Zawadz­
kiego. aby Rząd1 jaknajrychlej opracow ał ustawę 
o sam orządow ych związkach celowych Zdecydo­
wano dalszą energiczną akcję w kierunku przy­
spieszenia rozpoczęcia robót, związanych z budo ­
wą kanałów  pow ierzyć Związkowi Miast- U czest­
nicy zjazdu odbyli również dwie poglądowe wy­
cieczki Zwiedzono jezioro G opło i K ruszw icę oraz 
urządzenia wodne Bydgoszczy (—).

Notowania giełdy warszawskiej
Doi S tan  Z jedn .  za 1—5-18 t r>ót 
Fr&nki Francuskie za 100 — 27.70 
bunty an g ie lsk ie  za 1— 23 20 
F lorenty  h o len d .  za 100.—199 25 
Kor czesko— slow. za 100 15 55 
Franki szwajc za 100—9 8 0 0  
Korony aus t r jac .  za 100 000 —7.32 I pól 
Liry włoskie z 100—27.80 
Franki  b e lg i jsk ie  za 1 0 .— 25.95

Z  sądów.
W yrok śmierci.

Sąd okręgowy wr Pońsku, na sesji wyjaz­
dowej sądu doraźnego w Łuniricu, wyrokiem 
z dnia 15 września skazał mieszkańca pow. 
łunińskiego Kuimę Krukowicza, lat 19, do­
tychczas nie karanego, na karę śmierci przez 
rozstrzelanie za to, że w' nocy dnia 17 sierp­
nia b. r. wraz z dwoma wspólnikami, którzy 
zbiegli wtargnął zbrojnie z karabinem w ręku 
do domu Jana Pryłuckiego i po steroryzowaniu 
Pryłuckiego oraz domowników zrabował mu 
ubranie, obuwie i artykuły spożywcze. P. 
Prezydent Rzpiitej prośbę o ułaskawienie" 
Krukowicza odrzucił. Wyrok wykonano dnia 
16 b. m.

Obrażany rp.ąd Wit<yia.
Rządy C hjeno-W itosow e, k tóre  doprow adziły 

Polskę -na skraj przepaści ąkonomicznei i podko­
pały  jej pow agę polityczną zagranicą — w yw oły­
w ały we w szystkich sferach społeczeństw a głosy 
oburzenia i surowej krytyki W yrazem tych n a ­
strojów, nurtu]ących społeczeństw o polskie, były 
artykuły, k tó re  ukazyw ały się r.a łam ach prasy le ­
wicowa), oceniające krytycznie te zgubne d'!a k ra ­
ju rządy p W itosa W  ciągu tych siedmiomie- 
sięcznych, sm utnej pam ięci rządów , nagrom adziła 
•się spora ilość takich  artykułów . W  niektórych z 
nich prokuratura  dopatrzyła się cech przestępstw a, 
polegającego na znieważeniu rządów  Lub zniesła- 

. w ieniu poszczególnych urzędników  i stąd liczni 
redak to rzy  pism. a między innymi i odpowiedzial­
ny red ak to r „R obotnika", pociągnięci zostali do 
odpow iedzialności karnej.

O negdaj zaś na w okandzie 8 wydziału kartiego 
Sądu O kręgowego — znalazły się cz te ry  spraw y 
redak to ra  „Przeglądu W ieczornego'', p Magnu- 
skiego

Przedm iotem  pierwszej z kolei spraw y był a r­
tykuł w Nr. 276 z 1923 r „Przeglądu Wieczornego'*, 
krytykujący zarządzenia kom isarza drożyżniauego 
na m Warsza.wę, p. Tiotwena. W  sprawie pow yż­
szej sąd nie dopatrując się cech przestępstw a w 
czynie p. M agnuśkiego — postanow ił go uniew in­
nić )

N atom iast w dwuch innych sprawach red M a- 
gnuski uznany został za winnego zniewagi rządu, 
przez utmicłszczenic artykułów , omawiających sto ­
sunek ówczesnego gabinetu do urzędników , co w 
szczególkuości znalazło wyraz w osławionem  p ow ie­
dzeniu p. W itosa „będzie jeszcze gorzej", tudzież 
stosunek Ijego do klasy robotniczej.

W  każdej z tych spraw  red. M agnóski skaza­
ny został na k a rę  pozbaw ienia w olności przez 
zam knięcie w w ięzieniu na przeciąg jednego m ie­
siąca

C zw arta sprawa miała zgoła inny charak te r, 
albow iem  akt oskarżenia zarzucał red. Magnuskiemu 
niezastosow anie się  do przep/sów  prasow ych (art. 
306 k k.. i art. 22 dekretu  z <fn. 14 IT 1919 r;), n a ­
kazujących w określonym  term inie umieścić nade­
słane sprostow anie Na podstaw ie ustaw y o a-mne- 
st'ji powyższa sprawa 'została umorziona.

W dniu 1 października r. b.
o d b ę d z ie  s ię

( l i n i e  Wygranych  
5 ° |o  Premiowej Pożyczki Oo'arowej

d o  w y g ran ia  6 5 .0 0 0  d o la r ó w :  
Główna w y g ran a  4 0 .0 0 0  d o lk r ó w .

1 w y g r a n a  8  000. 1 w y g ran a  3 000 
10 „ 1.000 1 40 „ p o  100 doi.
C en a  o b lig a c j i  — 5 D o la ró w .

C Y R K
Dili i todiiat g g. 8.15 w. przelMilt

z udziałem
pierwszorzędnych sił cyrkowych

Ceny od I-go do 10-ciu zł.
Kasa czynna od 11 — 2 i od 5-ej po poł.

KRONIKA,
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Insty tu tu  M eteoro łog icz) 
Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 20, najniższa 6
Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Na zachodzie kraju  w zrost zachm urzenia, 
w .pozostałych częściach dość .pogodnie, rano miej- 
stam i mgła, ciepło, słabe w iatry z kierunków  po­
łudniowych

PopiadLzeni* plenarne Rady M iejskiej odbędzie
.się w dniu 18 b. m. (czw artek) o godz 7 wiecz w 
sali obrad’ Rady.

W  spranie zwroju o|iłą,i <(j kolnych dla( ugąęd- 
ników. Instytucje rządow e otrzym ały od M iniste- 
rjum Skarbu okólnik następującej treści: „M iniste- 
rjum Skarbu w porozumieniu z prezydljum R ady Mi­
nistrów  i M inister j,urn W yznań Rei. i Oś w, Pmb! 
oznajmia, co następuje ' Na ojeres pierwszego pół­
rocza roku  szkolnego 1924/25 zw alnia ,sję p e ten ­
tów w sprawie zwrotu opłaty szkolnej w szkołach 
średnich za dzieci funkcjonarjuszów państw ow ych 
stosow nie do okólnika prezydjum R ady M inistrów
* dn. 1 marca 1924 r. N 3046i odi Ła}ątzenia ,do po.

o zw rot op ła ty  szkolnej zaśw iadczenia o nie- 
przyięciu dziecka do szkoły państ w owej z powo- 
ću braku  wolnego miejsca. Za miniistra skarbu — 
Żaczek"
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Tydzień Akademik*. Dn 18 ib. m. o godi. 5,30 
w sali posiedzeń Senatu Uniwersytetu W arszaw­
skiego odbędzie się pod przewodnictwem p. wo)e- 
wody Sołtana informacyjne -zebranie Komitetu 
„Tygod.nia Akademika", który oćlbędzię się w r 'b. 
w czasie odl 9 — 16 listopada,.

Gimnazjum im. Batorego. Rozpoczęta w r 
1922 budowa na rogu ul. Myśliwieckiej i Rozbrat 
gmachu gimnazjum im Batorego została obecnie 
ukończona. Pozostały jedynie roboty -terenowe i 
ogrodzenie. Gmach został wzniesiony według naj­
nowszych wymagań technicznych i zaopatrzony w 
boiska sportowe Wykłady w nowym gmathu iszikol- 
nyim rozpóczną się <v najbliższym czasie Wobec 
tegó, iż nadbudowa i dobudowa gmachu gimnazijbm 
im 'Królowej Jadwigi na pl. Trzech Krzyży będą 
ukończone dc.piero w listopadzie, wykłady tego 
zakładu szkolnego odbywać się będą czasowo w 
opróżnionym przez gimnazjum im, Batorego gma­
chu przy uli Kapucyńskiej. Wobec tego, iż teren 
gimnazjum im. Królowej Jadwigi nic posiada od­
powiedniego miejsca na urządzenie boiska gimna­
stycznego, będzie ono urządzone na dachu gmachu, 
na którym rozmieszczone będą odpowiednie ta ra ­
sy otw arte Będzie to bodaj jedyny w Polsce za­
kład naukowy posiadający w swym gmachu pły­
walnię (—). x

Apel A* rcjoliKÓw dfćj) d  szkół p jj^aachnych . 
Komisja Główna Opiek Szkolnych, chcąc zlikwido­
wać demoralizujący w wysokim stopniu dzieci -pa­
sek książkami szkclnemi, utworzyła w tym roku 
przy Komisiji Powszechnego Nauczania Hurtownię 
książek i kajetów, w które zaopatruje bezpośred­
nio szkoły powtszechne.

Dzieci, które jeszcze książek -nie posiadają, 
powinny w jaknajkrćtszym czasie zawiadomić o 
tem sw ą nauczycielkę klasową Szkoła zażąda 
(piśmiennie odpowiedniej ilości podręczników, a 
Komisja najdalej w ciągu 2 dni przęśle je szkole.

Bezpośredni sto'sunek z nakładcami pozwala 
Komisji sprzedawać podręczniki z 10% rabatem 
w gotówce i próciz tego szlkoia będzie otrzymywa­
ła od Komisiji każdy jedenasty egzemplarz darmo, 
celem rozdania do użytku na cały rok szkolny 
najbiedniejszym dzieciom, zakwalifikowanym przez 
Opieki szkolnie.

Bezpłatna czytelnia pism |w kinie. Dyrekcja 
kina „Vansavia" urządziła w swym lokalu pnzy ul. 
Jlowy Świat N r 19 bezpłatną czytelnię dla użytku 
publiczności, która mieści się w ozdobnem foyer 
kinematografu, gromad,zącem kilkadziesiąt stoli­
ków klubowych, na których umieszczono wszyst­
kie bez wyjątku dzienniki warszawskie, Czasopi­
sma ilustrowane, oraz ostatnie nowości księgarskie. 
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Pc)|skie Tc(w. Kiajdjim wcie urządza w śdodę, 
dn. 17 b. m , o godiz. 8 wiecz w lokalu To w. (Ka­
rowa 31) pierwsze posiedzenie powakacyjne dla 
członków i goścs, na którem p "Włodzimierz Korsak 
wytg’osi odczyt ilustrowany przezroczami u. t. 
„Ptaki Bałtyku"
W Y P A D K I .

Z topieli. Wczoraj w południe z mostu Kier­
bedzia w celu samobójczym skoczył do Wisły 
28-!etni Władysław Ługowski, robotnik (Kościelna 
Nr 10) Na ratunek tonącego desperata przybyli

posterunkowi oddziału Wodnego: Kazimierz Skwar- 
ski i Fryderyk Szlak, którzy przy pomocy znajdu­
jącego się w tym, czasie na Wiśle rybaka, Ignacego 
Luibowicza (Nowo,miejska 13), Ługowskiego wyra­
towali. iPo zastosowaniu doraźnych środków w 
kancelarii policji oddziału rzecznego niedoszłego 
samobójcę przewieziono do szpitala Prze-m. Pań­
skiego. Przyczyna rozpaczliwego kroku — nieza­
dowolenie ,z życia.

Utonięcie. Wczoraj w nocy około godz. 1 z 
mostu Kierbedzia skoczyła do W isły kobieta nie­
wiadomego nazwiska i i^onęła Pomimo, natych­
miastowych poszukiwań, zwłok tajemniczej samo­
bójczyni nie odnaleziono Świadek samobójstwa, 
Stanisław Dzięgiel (Strzeldcka 21), który znajdo­
wał się wówczas na 'moście w odległości kilku1, kro­
ków od' samobójczyni stwierdził, że była to' dziew­
czyna w wieku od 16 do 18 lat, ubrana w kostjum 
jasny, kapelusz czerwony, pończochy jasne, panto­
fle bronzowe.

Okradzeinie księdza.. Z mieszkania ks. prałata 
Kaczyńskiego przy ul. Freta ,Nr. 10 skradziono ró­
żne przedmioty i gotówkę na sumę 1000 zł.

Uderzenie bagnetem. Przechodzącą ul Ra- 
dzymlńską Janinę Wietrzą (Strzelecka 29) ugodził 
bagnetem w głowę Józef Zatębski., szeregowiec 
83 p. p

Śmiertelnie zatrucie grzybami. Po spożyciu 
grzybów i wypiciu-wody z,marł 7-letni Jan  Ponia­
towski, zamieszkały w Siedlcach (Błonie Nr. 8).

Samobójstwa. W  kantorze fabryki wag sto ło ­
wych i deeymalnyeh p f „Weber, Dahne i S-ka" 
przy ul. Żytniej Nr. 23 usiłował pozbawić się życia 
za pomocą wy'strzalu z rewolweru w prawą skroń 
woźny tej firmy, 25-letni Roman Mandziuk (Żyt­
nia 27), którego w stanie ciężkim Pogotowie prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus,

— W bramie domu Nr. 2 przy ul. Zgoda usi­
łowała się otruć z niewiadomej przyczyny kobieta 
lat 25. IWobec ciężkiego istanu zdrowia nazwiska 
jej nie ustalono Pogotow'ie przewiozło desperatkę 
do szpitali św. Rocha

Pcjdrzucetae tdjziecko. Przy ul. Targowej 35/37 
Antonina PazyJczukowa znalazła na klatce Scho­
dowej na podłodze pod oknem III piętra podrzu­
cone dziecko płci .męskiej, mające około 5 miesię­
cy, które przesłano do domu wychowawczego.

Teatr i muzyka.
Teatr Powszechny wystawił ostatnio z powo­

dzeniem, sztukę Krzyżanowskiego p t „Wampiry" 
(„W szponach cizerezwyczajki1'). Sztuka ta  została 
wyreżyserowana nader pomysłowo przez Pełnego za­
pału i iawenWji artystycznej młodego reżysera, p. 
Edwarda Stryckiego, który również zagrał z po­
wodzeniem rolę Kaleniczenki. Doskonale 'swą ro ­
lę odtworzyła p. Dąbrowska, jako Anna, wykazu­
jąc dbże zdolności i inteligencję. Dobre były panie 
Lewicka i Brzozowska P Trzywdar-Rakowslki, 
jaiko ffin i Ryszard Rożniecki, odegrał dwa od­
mienne typy bez zarzutu. Zasługuje na wyróżnie­
nie p. Piotrowski - Alosza i Truszkowski.

Teatr Letni. Dziś i jutro „Grzebień szyidkre- 
towy".

Teatr hn. W. Bitgusl^wskhaga gra dalej „Podróż 
po Warszawie" z muzyką Sonnenfelda, a na tle 
dowcipnych dekoracji W. Drabika i A. Pronaszki 
Związki Zawodowe Pracownicze, Zrzeszenia i Sto­
warzyszenia, Uczelnie i Wojsko 40% zniżki w Se­
kretariacie teatru ftelef. 174-01). «

Te,(Ir Pcjlski. Dziś „Miłość czuwa".
Pod kierunkiem reżyserskim Karola Borow­

skiego odbywają 'się codzień próby z dramatu re ­
wolucyjnego Romain-Rolanda „Danton".

Teatr Mały. Dziś i jutro „Kwiat pomarańczy4',
Teatr Nowości. „Hinduska' z Elną Gistedt.
T te k  Pratski. Dziś „Lygja". W czwartek i 

piątek „W ykradzenie 10-cifu więźniów z Pawiaka1'
W  przygotowaniu pełen werwy i humoru wo­

dewil „Dzisiejsza Warszawa w nocy".
Teatr im. Fredry. Dziś „Kaśka Kariatyda", W 

czwartek „Wampiry" W piątek inauguracja no­
wego sezónu sztuką „Jakoś tam będzie" Kicdrzyń- 
skiego.

Teatr Stańczyk. Codziennie program składają­
cy się z utworów Jewreinowa p. t. „Wesoła śmierć" 
i „Szkoła gwiazd"

Z Filharmonii. Ju tro  na otwarcie sezonu dany 
będzie wielki koncert symfoniczny ize wsipółudzia-, 
łem Lidlji Liptowskiej Orkiestrą dyrygować b ę­
dzie Grzegorz Fitelberg Na czele programu sió­
dma symfonia Beethovena.

W niedzielę na poranku, poświeconym muzy­
ce polskiej, wystąpią p.p. Stanisława Korwin-Szy- 
manowska (śpiew) i Józef Ozimióski (skrzypce). 
Dyryg.ow/ać będzie G. Fitelberg.

W  niedzielę na popołudniowym koncercie sym­
fonicznymi pod dyrekcją G Fitelberga wykonany 
będzie cały szereg utworów Wagnera Solistką 
będzie p. Helena Zboiństka-Ruszkowska (śpiew).

Z Konserwatorium. Sekcja Koncert. Bratniej 
Pomocy "Slud Konserwatorium rozpoczyna nowy 
sezon w piątek, 19 b. im.

Na koncercie tym wystąpi skrzypaczka fran­
cuska, p Germaine Liadon (jedyny występ w W ar­
szawie), p Stanisława Korwin-Szymanowska, kom­
pozytor Karol Szymanowski i laureat Konserwato- 
djum Warszawskiego, Leopoldl Szpinakki,

W poniedziałek, 22 b. m., II-gi kowcert W y­
konawcami będą p.p. St Frydbeng, skrzypek, J  
Rosenberżanka (fortepian), St. Znicz (śpiew), prof 
Jerzy Łefeld (ak'omp.).

U ;  ty tut Reduty. Reduta całkowicie przekształ­
cą dotychczasową swoją formę teatru  codziennego 
na formę Instytutu, który będzie Ikontynu'owat ar­
tystyczne, ideowe i organizacyjne zdobycze pięcio­
letniej pracy ,

Pozostając pod kierownictwem Mieczysława 
Limanowskiego i JuiSjusza Osterwy — Instytut R e­
duty będzie prowadlziit przy współpracy pokrew­
nych jego dążeniom artystów, oraz teoretyków- 
profesorów, wszechstronne studia i  badania 'sztuki
teatru, dając przedstawienia w miarę potrzeb ar­
tystycznych.

O warunkach, terminie i .miejscu egzaminów 1 
wstępnych nastąpi zawiadomienie osobne

Ncjiry seposi Jw tepłrae „Qui Pro Qu»". W naj­
bliższych dniach otwiera swe podwoje poputemy 
i cieszący się sympatią teatr ,,Qui Pro Quo*', roz­
poczynając szósty sezon, teatralny,

Po dokonaniu przeróbek budowlanych lokał 
zyskał na wygodzie i estetyce.

Naczelnym reżyserem teatru „Out Pro Quo" 
został p Fr Ja rosy, węgierski autor dramatyczny, 
wspólkierownik i reżyser Moskiewskiego Teatru 
Artystycznego, a ostatnio „Niebieskiego Ptaka". 
Dział dekoracji powierzony został art.-malarzowi, 
B. Cynzeriingowi, J. Galewskiemu i A. Swidwiń- 
skięmu.

Zespół artystyczny tworzą p p : L. Bracka, J. 
Czartorzyiska, N. Herten, J. Macherska, H. Ordo­
nówna, Z. Pogorzelska, M. Merilińska, J. Zielińska. 
E Bodo, J  Boroński, G. Cybulski, K. Hamusz, E. 
Koszutski, W. Macherski, K. Tom i inni. Oprócz 
solistów dyrekcja zaangażowała liczny chór i b a­
let. Orkiestrę poprowadzi Z. Wicbler,

Dyrekcja teatru spoczywa w ręku p Jerzego 
Boczkow.skiego (kierownik art -literacki) i Sewery­
na Majdego (kierownik administracyjny)

S p o rt.
MECZE RUGBY.

Rukarerszt (T.CJŁ) — Waąjsząwa (K.S. OrłajBiplega)

W dniach 14 i 16 b. m. odbyły się na bois|ku 
Parku1 Sobieskiego izawody rugby 'między mistrzem 
Rumunii — T C R., a warszawskim, K. S. Orla 
Białego. Drużyna rumuńska wykazała doskonałą 
kombinację i świetne zgranie, czego niestety brak 
jeszcze drużynie polskiej. Wynik dn. 14 — 19:6 
(10:3), dn. 16 — 30:6 (19:3) W 'dn. tych odbyły się 
również zawody lekkoatletyczne (Mistrzostwo za­
wodów zdobył p‘o raz drugi warszawski A Z. S.

Sapehslrie Zawody Sport cove.

Dnia 18 b m. o godz, 10 odbędzie się na boi­
sku K. O S. S, uroczyste otwarcie III Saperskich 
Zawodów Sportowych.

Wyśc gi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów:
Gonitwa 1, dyst. 1600 m tr : 1) iGilka, 2} Czikos, 

3) A starte wi 1 m. 44 sek. o łeb  Tot. 54 zł.
Gonitwa 2, ćyst 1600 mtr : 1) Palatyn, 2) Cir­

ce, 3) Lclbk w 1 m, 42 sek1, o .1 dlł. Tot 23 izł.
Gonitwa 3, dyst. 3600 mtr (z przeszkodami): 

1) Douglas, ido wolnie Tot. 25 zł
Gonitwa 4, dyst. 800 on'th: 1) Dunaj, 2) Tuhaj- 

Bej, 3) Erie w 48 sek. o 1% dł T o t zw 45, fr. 14, 
18 i 18 •

Gonitwa 5, dyst. llOGmtr,; 1) Magnat, 2) Bojar, 
3) Czeczuga w 1 m. 9 .sek o 1 dl. Tot 22 zł.

Gonitwa 6, dyst 2100 mtr.: 1) Hellade, 2) Haj­
damak, 3) Cięciwa w 2 m, 20 sek. o łeb T o t zw, 
91, fr. 22. 17 i 14.

Gonitwa 7, dyśt 1600 rn-tr : 1) Edzio, 2) Angara, 
3) Świt w 1 m. 4234 sek o 3 dł. ToŁ zw. 42, fr. 22 
i 20 zł

Następne wyścigi jutro o gódz 2% pepoł.
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WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A FISZE, ULOTKI. DRUKI BIUROWE, 

_  KSIĄŻKI I BROSZUR Y. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

S Z G Z G D mładamyKa ż
♦ (eh? nip.

t a l i T O

Noście

7 obcasy i zelówki 
gumowe

BERSON.
Są wytrzym alsze o d  ze ló w ek  ze  sk óry  i dają 

elastyczny i przyjemny chód .  
P e n o n -K a u t iu k  Centrala: Kraków, Straszewskiego 2.

Uieiki Zakład Litograhczny
poszukuje na stałą i korzystną posadą

maszyn sty litograficznego,
któryby sią znał także na przedrukach litograficz 
nych. Posada do  objącia zaraz, jednak tylko die 
pierwszorządnego fachowca.
Zgłoszenia do „Reklamy Polskiej", Warszawa, Jasna B 

10, dla: „Litografji“.

40 złotych miesięcznie,
rutynowany nauczyciel z wykształceniem średnim, przysposabia do 
eg7amii ów ze Szkól Powszechnych do gimnazjum państwowych, 
prywatnych do bzkoly Wojskowej kadetów i innych do klasy I, 11, 
111 i IV dla dorosłych do IV, VI i VI11 kl Administracja „Robotni­

ka oferty „dla nauczyciela".

Aaisirtaiiiii I aplimltjii
Tr/uiarinlo dla ka*dego są mlyciło I 
iHjfjaUviK k r e m  k s i ę d z a  K n e ip -
»«. Każda osoba dbająca o swą ce- 
ę —nie może obyć sią bez tych dwuch 

artykułów. Powirtna używać je stale 
w obecnym jednak czasie byłoby ka- 
rygodnem niedbalstwem nie używać 
ich. Prócz własności leczniczych usu­

wających wszelkie defekty zewnętrzne są to jedyne środki kosme­
tyczne bardzo przyjemne w użyciu o mllym zapachu. Żądać wszę­
dzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Włodarski. Jeneralne 
przedstawicielstwo. Perfurnerja Korona Warszawa, Marszał-

KOWSK3 139.

N a  M a t y
Wykwintne okrycia dam skie i m ąskie oraz pałta p lu szo ­
we w dużym wyborze najtaniej bo w pracowni polęcfc

P . L a u fe r
N a l e w k i  4 9  m .  6 9 *  t e l .  2 2 9 - 9 4 .

Zegark i ,
obrączki złote

oraz wszelką biżuterję daje

£fa Raty
Z a k ł a d  J u b i l e r s k i  U.1,.73 3Ca

(róg Żórawiej) lulilŁa JC

Dr. Szwalberg
akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ł .
Brzeska 17, tel. 52 92

Dr. Korabiewicz
Ch. wener., płciowe (niemoc) 
1—2 i 4 —7. Oddzielna poczekał, 
dla Pań (kosmetyka lek.) Tel. 
131—37. Nowy Świat 21 — 17

(II brama, 2 piętrłi).

D l. WILENCIYK
Przyjmuje do 10 rano i od 5—8 w. 
Panie 2—3. P r ó ż n a  12, t. 401-98

Dr. mi k a t z  £ t l 5 ;
w e n e r .  skór., niemoc pic.

Br. n ted . W eintp aub
Chor. wener., skórne, niem. płcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. 1 4—8 w.

|  l i l itO S Z fill l  UHUBil ~ |

nUnMi solidnych wybór wo- 
liScJU bec zastoju ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam kredy­

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Ż ó łw ie j .

A l  l e p t ó w .  ków reperacje ta­
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher. Smocza 21.

G r /m o fg n y  5 r r : Ł , S “ l ’:
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

FntfJ Pa,ta* jesionki, kożuszki, 
rUlIll, kurtki, garnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo­
rze na składzie. Przyjmu|emy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi 
cia i kołnierze. Szyjemy na za 
mówienia z własnych i powierzo­
nych materjałów. Ceny o 40£ 
tańsze jak wszqdzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich i Wyrobów Fu­
trzanych Sipowski i Majewski 
Chmielna 49, front II p. m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głów­
nym).

miDUA. :> r td .r n,s!i
wojaży, tek, tornistrów dziecin­
nych, łóżek polowych. Skład na- 
sion, Plac Mirowski 8.__________

j a s z y n y  do szycia „Kasprzyc- 
J kiego".Hurtowo—Detalicznie— 
Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.
MiiTiil/i fortepianowej udzielam, 
lllliiyitl zastać 3—5 Chłodna
55 -12. ______________________

HdftHmr do szycia najlepszych 
M d li ju j  fabryk. Hurtowo. De­
talicznie. Raty. Janowski. Kra­
kowskie Przedmieście 6.

pole

w podwórzu.
B A T ?

szkolne, damski 
skie za gotó»

ni..łit zgrane połamane kupuje 
n j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płace najwyższą cene- Przyjnjuje 
sie również do reparacji wszei-. 
kie instrumenty muzyczne. Fci- • 
genbaum, Bielańska I.

PiźmaiE" psycho-grafolog
określa charakter, zdolności, prze­
znaczenie. Medjum Evigny pod 
wpływem J f 9 °  sugestji nieomyl­
nie odgaduje imiona, nazwiska, 
wiek, kim jesteś? kim być m o­
żesz.' Piękna 25, mieszkamy 
12. róg Marszałkowskiej, telefon 
506 09.

?7V?arum na zwyczajnych ;ma- 
uŁjjulJfUi szynach wvda'e bieliz- 
nę do szycia. Chłodna 12—28.

Redaktor naczelnv dr. F eliks PerL
/
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